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1.
W  najbliższych już dniach uchwali 

Reichstag zasiłki finansowe dla prowin- 
cyj wschodnich, majace na celu nietylko 
i niełyle ekonomiczne podniesienie, ile 
zupełną germanizację wschodnich kresów 
Rzeszy. Projekty rządowe obejmują na­
stępujące pozycje: 1) zasiłki Rzeszy w o- 
gólnej wysokości 526,300.000 marek, z cze­
go na rok 1930 wypada 126,300.000 ma­
rek ,  a na następne cztery lata okrągło 
400 miljonów; 2) kredyty, które będą 
udzielane przy pomocy specjalnego ban­
ku, a za które Rzesza niemiecka i Prusy 
dają porekę w wysokości 925 miljonów 
m arek ;  3) kredyty w sumie 250 miljonów 
marek, udzielone przez Bank Obligacyj 
Przemysłowych.

Wyniesie więc ta „Ostliilfe" ogółem 
1.700 miljonów m arek w przeciągu pięciu 
lat. Tyle bodzie kosztować zamierzone 
wzmocnienie' „siły oporu wschodu niemiec- 
k iego“, które ma „zapobiec niebezpie­
czeństwom narodnwo-poli tycznym". Jest 
zdumiewającem, że położne i bogate 
Niemcy taką obawę odczuwają przed nie­
liczna, słabą i biedną mniejszością polską, 
która bez miljonowyc-h zasiłków, bez po­
mocy państwa i nawet bez szkól polskich 
stara  się utrzymać swą narodowość. — 
W  gruncie rzeczy Osthilfe ma cele dalsze: 
chodzi Niemcom o wytworzenie w pro­
wincjach wschodnich takiego dobrobytu, 
by ludność kresowa nie myślała o zmia­
n ie  swej przynależności państwowej, ale — 
przeciwnie — swoją kulturą i dobrobytem 
działała przyciągająco na swych sąsiadów 
z Polski. Przedewszystkicm jednak lud­
ność ta musi być w 100 procentach n ie­
miecka; nauczeni bowiem doświadcze­
niem lat 1918—1921 Niemcy nic bardzo 
ilczą na  to, że sam dobrobyt materialny 
zwiąże dość silnie ludność kresową z Rze­
szą. Uczyni to zaś napewno jedność ję­
zyka i poczucia narodowego.

Olbrzymie te fundusze wydają Niemcy 
W' czasie, kiedy budżet ich od szeregu lat 
jest slale deficytowym. W  roku 1929 bu ­
dżet zwyczajny dal 472 mii;, m arek n ie ­
doboru, budżet zaś nadzwyczajny — 772 
miljony. W  roku  1928 niedobór ten wy­
nosił w obu budżetach 509 i 905 miljonów. 
Agent reparacvjnv P a rk e r  Gilbert w swem 
ostatniem sprawozdaniu zwrócił w suro­
wych słowach uwagę rządu Rzeszy na ko­
nieczność zatamowania szalonego ■wzro­
stu wydatków' i znalezienia nowych do­
chodów' na  pokrycie deficytu. Tymczasem 
Nięmcy wolą zaciągać diugi — wzrosły 
one w  ostatnich latach o 10 miliardów 
m arek  — zamiast podnieść podatki i ogra­
niczyć rozchody, zwłaszcza na Reichsweh- 
r e  i budowę kosztownych krążowników. 
Dopiero kiedy naskutek kryzysu gospo­
darczego ilość bezrobotnych wzrosła w ro ­
ku  ubiegłym do 2 miljonów ludzi, a zadłu­
żenie Funduszu Bezrobocia u rządu wy­
nosi dzisiaj już 624 miljony m arek, wy­
stąpił minister skarbu  Moldenhauer z p ro ­
jektem nadzwyczajnej daniny (Notopfer), 
którą mieliby składać urzędnicy państwo­
wi i prywatni po 4 proc. od uposażeń. 
Danina ta dostarczyłaby skarbowi 350 
miljonów, ponadto podwyżka sk ładek  na 
fundusz bezrobocia 220 miljonów, oszczę­
dności 115 miljonów', podatek od pap ie­
rosów 50 miljonów', razem więc otrzymał­
by rząd 850 miljonów, potrzebnych na 
załatanie deficytu Funduszu Bezrobocia. 
Wiadomo, jaki los spotkał p. Moldenhaue- 
ra :  przeciw jego projektom wystąpili n ie ­
tylko nacjonaliści z p raw a i demokraci 
z lewa, ale naw et własna jego part ja: 
niemieccy ludowcy. P. Moldenhauer po­
dał się do dymisji i dotąd napróżno kan ­
clerz Bruening stara się znaleść następco, 
któryby w jakiś czarodziejski sposóo 
i pieniądze n a  pokrycie deficytu znalazł 
i . ,  podatków nie potrzebował podwyż­
szać. Sytuacja jest trudna i mówi się n a ­
wet o rozwiązaniu Reichstagu.

A jednak i na pancerniki „A“ i „B“ 
oraz na „Osthilfe" dla ziem graniczących 
z Polską, znajduje rząd niemiecki miljar- 
dy. Jasnem  jest, że wydatki te uważa za 
szczególnie pilne, n iem al terminowe. — 
Czyżby istotnie praw'dą być miało, że rok 
1935-ty będzie krytycznym dla pokoju 
w Europie? Że w owym roku, kiedy we 
Francji przyjdzie pod broń rocznik 1915, 
Niemcy zechcą „nach Ostland fahren", 
jak mówi ich pieśń bojowa? W  każdym 
razie musimy być przygotowani w naj­
bliższych latach n a  w s z e l k i e  zc stro­
ny Niemiec niespodzianki. I gdyby nasz 
rząd nie był zajęty walką ze Sejmem i de­
mokracją, to zapewne pomyślałby o ja­
kimś programie zachodnim, o wzmocnie­
niu polskości na Pomorzu, o fortyfikacji 
granic... Ale niestety', ani czasu na to rząd 
nie ma, gdyż prowadzi walkę z parlam en­
tem. ani zrozumienia dla tego problemu, 
czego dowodem jest choćby umowa likwi­
dacyjna. Wobec planowej, a wrogiej nam 
akcji Niemiec u nas majaczy się o Kijo­
wie lub ugodzie z Ukraińcami i mobili­
zuje się siły przeciw — opozycji. Co tam 
Niemcy, groźniejszym jest centrolew, gdyż 
chce odsunąć od koryta!... ax.

Bez zgody episkopaty.
Nominacja ks. Żongoliowicza wiceministrem 

oświaty n a s tąp i ła  —  jak  się ..z właściwego 
ź ród ła ’' d ow iadu je  ..Gaz. WnrszA —  „bez 
w iedzy i zgody episkopatu polskiego i w ogóle  
czynników  kościelnych".

N ow y wiceminister przyjął wiec urząd na 
własną, od powiedział n ość.

Jeszcze  raz pow tarzam y, żc nominacja ks ,  
Żongollowicza nie ma i nie może mieć żadne* 
go w pływ u na zatarg polityczno.konstytucyj­
ny, jaki istnieje  między w iększością  Sejmu a 
Rządem. S tronn ic tw a  um ia rk ow an e  pozostaną 
nadal w takiej samej opozycji do obecnego  
sys tem u rządow ego, w jak ie j  pozostaw ały  d a ­
tą:!. N om inacja  ks. Żongollowicza może ty lko  
u sunąć  za ta rg  n rę d z y  K ato likam i a rządem
0 poli tykę  religijne-oświatową. o ile ksiądz 
w iceminis ter  potrafi narzucić  swe pog lądy  i 
swą wolę działalności 'M in is te rs tw a  Oświaty
1 W yznań .  WTraziliśmy wczoraj wiarę, że po­
trafi to  zrobić.

(Przy sposobności pros tu jem y błąd d ru k a r ­
ski we wczorajszym a r ty k u le  wstępnym . D o­
magaliśmy się w nim zaniechania  prześlado­
wań nauczycieli za przekonania polityczne a 
nie za  przekroczenia polityczne-).

J u ż  po n ap isan iu  powyższych u w a g  prze­
czyta liśmy k o m u n ik a t  sanacy jne j  . .Iskry’1, ko ­
m en tu jący  nom inację  ks. Żongollowicza. Czy­
tam y  w nim. że

„polityka rządu nie zmieni się, będzie taka  
sama, jaką reprezentuje m inister Czerwiń­
ski".
Chcemy uw ażać  pow yższy  kom en ta rz  i p>o 

dobne do  n iego uw agi p rasy  sanacy jne j  jedynie  
za, przejaw  przesadnej gorliwości w  w ysług i­
waniu się rządowi, a  nie za, w y raz  istotnych-j 
to n d fncyj w  łonie rządu. G dyby k o m e n ta rz ]  
ten okazał się prawdziwym, to katolicy polscy  
bez względu na przekonania polityczne musieli- 
by dniej zw alczać politykę Min. W . R. i O. P. 
z n ieugiętą stanow czością i energją. ;

Ks. iongo łłow icz  objął urzędowanie.
W arszawa (PAT). W  dniu 24 b. m. wicem i­

nister W R. i OP. ks. prof. Bronisław Żongołło- 
wlcz objął urzędowanie.

W arszawa, 25. 6. (T elef wł.) . Ogłoszono  
póloficjalnie komunikat następującej 1 treści: 
We środę o godz. 5 -tej odbyła się pod przew. 
premjera, konferencja, poświęcona sprawie 
gmin żydow skich. W zięli w niej udział min. 
Składkow ski, Czerwiński,.w icem i.n. Pieraeki i 
dyr. depart. Potocki. Potem  odbyła się konfe­
rencja, poświęcona sprawie konkordatu z 
udziałom min. Skład-kowskiego, Czerwińskiego;

„Krzyż Południa46
wylądował na Nowej Fundlandji.

POMYŚLNY W YNIK LOTU PRZEZ ATLANTYK .

i W arszawa, 25. 6. (Telef. wl.) ■ „Krzyż Po. 
ludnia" w ylądow ał o godz. 12 w edług cz3Su 
srodkowo-europejskiego w Harbour Grace na 
Nowej Funlandii.

P o  przybyciu nad w ybrzeże am erykańsk ie  
Kingsford natrafił na gęstą mgłę. Radjo  do­
nosiło. że lotnik nie może ustalić pozycji sa­
molotu z powodu

uszkodzenia kompasu.
O godz. 10 z sam olotu zapytyw ano o warun­
ki lądowania w Harbour Grace. O godz. 12 
sam olot znowu powrócił na Harbour i w tedy  
załoga zdecydow ała się wylądować. Zapas ben 
zyny byłby w ystarczył na przelot do N ow ego  
Jcrku, nawet w razie przeciwnego wiatru. Po 
o trzymaniu  now ego kompasu, względnie n a ­
prawieniu uszkodzonego, K ingsford  z tow a­
rzyszami

natychm iast odleci do N ow ego Jorku.
K ingsford opowiada o swej podróż}'' eo na­

stępuje: .. 1
Trzy nasze motory  złożyły egzamin do jrza­

łości. przebywszy 33.0C3 mil. Zdołaliśmy szyb­
kość samolotu jeszcze zw iększyć o U  km. 
przez zmniejszenie oporu powietrza. Na sam o­
lot zabraliśmy , 5.850 litrów benzyny wagi 
7.8P0 funtów angielskich! tak, że  aeroplan 
ważył b ru t to  15.4C0 funtów i tak  c b e :ąf.ony 
może uchodzić za pewnego rodzaju 

. latającą heczka_ benzyny.
Jest szaleństw em  puszczać się przez Atlan­

tyk aeroplanem o jednym motorze. Ł Trzeba 
mieć trzy. Jenfcełi jeden przestanie działać, dwa 
zdolne są do utrzymania aeroplanu w- po. 
wietrzu. Frzeciwko pokrywaniu się samolotu 
lodem niema sposobu. Na to jc - t  ty lko  jedna 
rada. W yszukać cieplejsze prądy powietrza, 
ażeby lód się stopił.

Załoga

naszego  aerop lanu  sk ła d a  się z k ap i tan a  irlundz 
kiej f lo ty  powietrznej Johna Saula, k tó ry  jest 
n aw iga to rem , z H olendra  E certa V andycka, pi­
lo ta  holendersk ie j  służby  lotniczej pasażersk ie j ,  
rad io te leg ra f is ty  Johna Stannage, k tó r y  sp ra ­
w ow ał już  swe czynności na tym  sam ym  a e ro ­

planie przy  przelocie z A ustra lji .  J a  sam , m ó­
wił K ingsford , jestem  A ustralijczykiem . Miej­
sce moje i Y nndy cka  było na przedzie aeropla­
nu, za naszemi plecami był rezerwoar z benzy­
ną, a za zbiornikiem siedzenie Saula i Stannage. 
Z chwilą wzbicia się w powietrze para prze­
dnia z parą tylną tracą bezpośrednia połącze­
nie. Porozum ienie  p rzep row ad za  się za pomocą  
podawania sobie kartek na długim kiju.

Jo h n  SauT ja k o  n a w ig a to r  o trzym ał w u rzą ­
dzeniu aerop lanu  odpowiednie  w arun k i  do czy­
nienia

obserw acyj astronom icznych.

Po obu jego s tronach  i nad g ło w ą  umieszczono 
okna. przez k tó re  m ożna się w ychy lać  dla u zy­
skan ia  szerokiego pola widzenia . W  czasie lotu  
niema możności odpoczynku. Można tylko  
oprzeć się w  ty le  i odprężyć uw agę w chwili, 
gd y  Yandyck na zmianę objął pilotowanie. 
Nasz

Zapas żyw ności
sk łada ł  się z p ro d u k tó w  sk o nce tro w an ych :  
z czekolady, m leka skondensow anego, kilku  
kanapek i gorącej kaw y z termosu. Na wszelki 
w y p a d e k  wzięliśmy flaszkę ko n iak u ,  a le  nie 
zużyliśmy go w  drodze  i p raw dopodobnie  po 
wylądow aniu zabiorą nam flaszkę prohibicyine 
w ładze am erykańskie. Zabraliśmy krótkofalo­
w y aparat nadaw czy o fali 32 m„ którego uży­
w aliśm y przy przelocie z Australji. Zasięg apa- 
rątai wynosi 14.000 mil angielskich . Nad na^ 
szym aerop lanem  ro zp o s ta r te  są dw ie anteny. 
Po  zakończeniu  lo tu . zam ierzam y u d ać  się do 
Kalifornji,  ażeby  dokończyć lotu dookoła św ia ­
ta, który zaczęliśm y z Kalifornji. W k o ń c u  
sierpnia  chcia łbym  powrócić  do A ustralji .  aże ­
by we wrześniu poślubić w Melbourne m oją  n a ­
rzeczoną m iss Mery PoweU“. K ingsford Smith 
obrał na jk ró tszą  drogę  ale

najniebepieczniejszą.

Droga z Dublina do miejscowości n a jb a r ­
dziej w ysunię te j  w k ie ru n k u  wschodnim na N o­
wej F und land j i  wynosi 3.G80 km. T ą  drogą mieli 
lecieć Klisz i K ow alczyk .  T rasa  Idz ikow skiego  
i Kubali w ynosiła 5.500 km.

Matuszewskiego. Cara, wieemin. P ioraekiego i 
R ad w a n a  oraz dyr. Potockiego.

NUNCJUSZ W YJECH AŁ NA KONGRES 
EUCHARYSTYCZNY.

W arszawa 25. 6. (T eP f.  wł.). Nuncjusz na 
pieski msgr. M arm aggi wyjechał do  P o zm iń d  
n a  uroazystości  K ongresu  E u ch arys ty czneg o .

SPECJALNA STACJA RADJOW A DLA ZA­
GŁUSZENIA POLSKICH TRANSM ISYJ.

: W arszawa, 25. 6. (Telef. wl.) W  L idzbarku 
w W arm ji ma być o tw ar ta  w ielka stacja radjo- 
wa nadawcza, która będzie mieć za zadanie 
zagłuszenie, szczególnie na Pomorzu, w szyst­
kich polskich transmisyj radjowych.

 o--------
W arszawa, 25. 0. (Telef. wl.) Na szosie 

Łódź—T om aszów  wydarzyła  się ka tas tro fa  a u ­
tobusow a. Autobus zderzył się z furmanką 
chłopską. Trzy kobiety i dziecko dostały się 
pod kcla autobusu. Dwie osoby zabite.

.W arszaw a 25. 6. (Telef. wl.). Dotąd utonęło  
w W iśle 18 osób, z czego na sszon kąpielow y  
przypada 12. Jest to  mniej, niż zw ykle.

. WILNO. (PAT) Z pow iatu  dziśniańskiego 
donoszą , że poziom w o dy  na  Dźwinic n a  sk u ­
tek  o s ta tn ich  u pa łów  ta k  ba rdzo  się obniżył, 
że w łościan ie m ogą przechodzić wbród przez 
rzekę. T a k  wielk ie  obniżenie poziomu wody 
n a  Dźwinie pow oduje  wielkie trudności przy 
spławianiu drzewa. .Tui k ilk ak ro tn ie  zdarza ły  
się w y p a d k i  osiadania, t ra tw  na mieliźnie.

Mussolm i zabronił demonstracji 
antyfrancuskich. <

W arszawa, 25. 6. (Telef. wl.) W  czasie kon 
ferencjł ambasadora w łosk iego w Paryżu

Manzcniego z Briandeni, am basador  w ioski 
złożył zapewnienie, że Musscjini polecił w!a. 
dzom lokalnym nic dopuszczać do zebrań i ma 
nifestacyj antyfrancuskich. Na konferencji 
omówiono tak że  sp raw ę  ew entualnego w zno­
wienia francusko.włoskich rokowań morskich, 
sprawę rokow ań  w kw estj i  położenia W ło­
chów w Tunisie, oraz poruszono w szystk ie  
sprawy, in teresujące  W iochy  i F rancją .

8 ROBOTNIKÓW RAŻONYCH PIORUNEM.

W arszawa, 25. 6. (Telef. wl.) W  miejsco­
wości Cambes (F rancja) piorun uderzył w ba­
rak robotników, budujących w ielką ' elektrow ­
nię Z pośród 40 robotn ików  2 zostało zabitych, 
a 6 ciężko rannych.

Pokaz pływacki w Krakowie.
W  związku z zakończeniem ..Szkolnych 

Kursów P ływ ack ich  K urator jum  Szkol. Okr. 
K rak ow sk iego "  odbędzie się w piątek dnia 27 
b. ni. m iędzy godz. 8 a 11 rano publiczny po­
kaz pływ acki. W  program  pokazu p ływ ackie­
go w chodzą g ry  i zabaw y wodne, s tosow ane  
ja k o  ćwiczenia  ożyw iające przed rozpoczęciem 
nauki p ływ an ia  lub  też jako  ćwiczenia oswa­
ja jące  z wodą. n ad to  lek c ja  pokazow a i pró­
ba sprawności pływackie j uczes tn ików  i ucze­
stn iczek kursów.

■' Dla PP. D yrek torów  zain teresowanych Za­
kładów. Profesorów, rodziców oraz młodzieży 
pod op ieką  nauczycie lską  wstęp na pokaz pły­
wacki w olny.

P o czą tek  pokazu d la  chłopców o uo.lz. 8 
rano. dla  dziew cząt o godz. 10 w U r w R e i  w 
P a rk u  K rakowskim .



..GLOB NAROD U 1* z dnia 27-go czerw ca 19.30 N r. 165.

0 acm piszą inni?..
Melanchoija i niepokój.

Kongres krakowski nic schodzi z la­
mów sanacyjnej prasy. „Dziennik Poznań­
ski , w którym zmiana frontu odbywa sie 
widocznie z zachowaniem dużych ostroż­
ności, dyskwalifikuje Sejm obecny jako 
„niezdolny do wrspólpracv z rządem 11:

„P ią tk o w e  uchw ały  w  przededniu ko n ­
g resu  k rak o w sk ie g o  odsłania ją  zarazem 
przy łb icę  m etodzie  walki naszej sejmokra- 
cji  i p rzekonu ją  nas, że w obecnym Sejmie 
n ic  można znalezć W3rt08cio^vych piorwiast- 
ków  do dania rządowi pom ocy w e w alce  
z  kryzysem , przeżyw anym  przez państwo, 
aczko lw iek  s to im y n a  s tano w isku  koriecz-' 
ności uzgodnien ia  w spó łp racy  w ładzy  wy- 
konaw eze j" .

Metoda wyłuskiwania odszczepieńców 
ze stronnictw zawiodła, więc niema warto­
ściowych pierwiastków. Są to zresztą już 
przebrzmiałe żale. Inne uczucia towarzy 
sza dziś zjazdowi krakowskiem u ze stro 
ny oficjalnych czynników sanacji. Pisze 
o tern „K urjer W arszawski":

„Ze s t ro n y  sanac j i  sy p ią  się ju ż  s łowa 
lekcew ażen ia  i szyders tw a ,  poza k tó rem i 
w szak że  p raw dopodobnie  k ry je  się inne 
uczucie: niepokój. W  is tocie  bowiem
w zjednoczeniu się opinji politycznej na 
gruncie pozytyw nym  tkw i najw iększe n ie­
bezpieczeństw o dta rządów pomajowych".

Odpadł argument, którym się dotych­
czas wygrywało, o  „rozbiciu wśród stron­
nictw".

Stan bezprawia w ratuszu warszawskim

W poniedziałek upłynęła 3-letnia k a ­
dencja stołecznej rady  miejskiej. W brew 
ustawie, rząd nie dopuścił do przeprow a­
dzenia wyborów i automatycznie przedłu­
żył kadencję o rok. Przyczyny tego kroku 
odsłania „Gazeta W arszawska":

„K lę sk a  BB. i BBS. p rzy  w yborach  
m iejskich  w  W arszaw ie  je s t  nieunikniona. 
W yniki tak ie  oddziałałyby na nastroje 
w yborów  sejm owych w  sposób fatalny: 
jedn i odmów iliby głosów, d ru d zy  pienię 
dzy .  A  zatem  postanow iono  zrobić w szyst 
k o , byle w ybory m iejskie odbyły się nie 
przed, a po wyborach sejm ow ych i w  tym 
celu  zastosow ano.. .  n ieobow iązu jącą  usta. 
w ę z roku  1922. A zatem  od 23 czerw ca 
m a m y  n a  ra tu szu  w arszaw sk im  stan bez­
prawny".

Sprawa ta ma doniosłe znaczenie — 
jak zaznacza „Polonia" — dla miast w b, 
Kongresówce,

„w sk azu je  bowiem, że wszędzie, gdzie  k a ­
denc je  r a d  m iejskich  w ygasły ,  zostaną one 
przedłużone i zdane na łaskę administracji 
państw ow ej z  pogw ałceniem  prawa ludno­
ści do w ypow iedzenia się w  sprawie gospo  
darki miejskiej".

Czyż trzeba jeszcze przypominać stan 
panujący w Małopolsce, gdzie społeczeń 
stwo jest niemal całkowicie odsunięte od 
samorządu, oraz najświeższy przykład 
z rozwiązaniem rady m. w Białej, gdzie 
ludność woła o rozpisanie wyborów, by 
mieć obraz bezprzykładnego lekceważe­
nia  przez sanacje tak  ważnej dziedziny 
życia społecznego, jaką jest samorząd? 
W yraźne brzmienie p r a w a  jest niczem, 
jeśli n ie  odpowiada partyjnym wyracho­
waniem sanacyjnej kliki.

Ucisk żywiołu polskiego w Prusiech.

„K urjer  Poznański" zwraca uwagę 
opinji polskiej na  prześladowanie polsko­
ści w republikańskich Niemczech:

„ W  p ra k ty c e  hasło  „au s ro t te n "  s toso­
w an e  je s t  w obec ludności polskiej w  P ru ­
siech z w iększym  jeszcze nakładem  sił
1 z w iększą bezw zględnością, niż za daw ­
nych czasów .

Główną m e to d ą  jes t  tu  obecnie celowe 
pauperyzow anie szerokich rzesz ludu pol­
skiego, a  zw łaszcza tych  jego  odłamów, 
k tó r e  ob jaw ia ją  a k ty w n ą  św iadom ość n a ro ­
dow ą. Z jednej s t ro n y  p rag ną  oni znisz­
czyć m ater ja ln ie  ty ch  P olaków , którzy po­
zostali w ierni sw ej narodow ości —  z d ru ­
giej zaś s t ro n y  podzia łać  o ds t rasza jąco  na 
in dyferen tne  do tej p o ry  rzesze ludności 
polskiego pochodzenia  i p o zy sk ać  je o s ta ­
tecznie dla  n iem czyzny".

Ucisk trwa nictylko w dziedzinie go­
spodarczej.

. .W yją tkow ym  jed nak  jes t w ypadek , by 
włościanin  polski miał wogóle pieniądze 
n a  zakupno ziemi —  w szak  nie dostan ie  on 
żadnego k re d y tu ,  póki p rzyzna je  się (Llo 
polskości. Do te g o  d o d a jm y  jeszcze nie- 
m nie jszy  ucisk  w dziedzinie kościelnej, 

szkolnej i organizacyjnej —  a będziemy 
mieli obraz położenia ludności polskiej 
w .jW iem czecłr .

N a  1 -szy  p o ls S i i  I n g r e s  E u c l i a r t i s i y c z n g .
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W  d n i u  
Poznaniu

dzisiejszym rozpoczyna się 
„Pierwszy Krajowy Kongres 

Eucharystyczny". Stolica zachodniej Pol 
ski przystroiła się odświętnie na dni wiel­
kiej uroczystości. Przez trzy dni w czter­
nastu sekcjach będą obradowali delegaci 
wszystkich organizacyj, wchodzących, w 
skład Akcji Katolickiej w kra ju  i rozbie­
rali najważniejsze zagadnienia obecnej 
doby i życia katolików polskich Znana 
z uczuć katolickich ludność miasta Po­
znania weźmie wspólnie z uczestnikami 
Kongresu udział w procesji eucharystycz­
nej, która przesunie  sic ulicami grodu 
Przemysława na zakończenie Kongresu 
w niedzielę dnia 29 Pzerwca b. r.

Wieść o Kongresie Eucharystycznym 
rozniesie radosno echo po calei Polsce, 
gdzie w m ias tach ' i  parafjach zjednoczą 
sie w uczczeniu Boga Eucharystycznego 
ci wszyscy, którzy nie mogli wybrać się 
do Poznania. Kongres wniesie coś pokrze­
piającego 'serca i da nową silę i treść 
życiu katolików w Polsce. Bo Kongres ten 
to syńibol wiary i przekonań katolickich, 
który zespoli wszystkich. Dzieci poniosą 
Panu  utajonemu w Eucharystii kwiat bia­
łej lilji niewinności. Młodzież polska przy­
bierze się w słonecznie kwiecie wiary mło­
dzieńczej, starszych ożywi nadzieja w lep­
sze jutro, a wszystko złoży się na wieniec 
kwiatowy miłości Boga i miłości bliźniego. 
Nad Kongresem i uczestnikami zakróluje 
wdzięczna pobożność, która wyrazi sic 
w Komuniach, pokłonach i uwielbieniach. 
Tryśnie nowe źródło, święte i ożywcze 
źródło odrodzenia.

Zastanawiała mnie nieraz myśl: czemu 
to św. Tomaszowi z Akwinu było dane 
napisać wspaniałe officjum, cudowne i n ie­
porównane hymny n a  uroczystość Bożego 
Ciała. Nikt. inny i w żadnym okresie histo- 
rji Kościoła nie byłby zdolen stworzyć coś 
podobnego. Było to możliwe tylko w ok re­
sie, który nosi nazwę „średniowiecza", 
a podobną* pieśń eucharystyczną mógł n a ­
pisać jedynie „Anielski Doktór", najpla- 
styezniejszy wyraz i uosobienie średnio­
wiecza, tj. tego okresu , k iedy zaistniała 
pełna harmonja między Stwórcą a stworze­

niem. Nic też dziwnego, że filozofowie dzi­
siejsi i to nietylko ze strony katolickiej 
zwracają tęskny wzrok do czasów średnio­
wiecza. Oto miody filozof-protcstant Lud­
wik Lamlsliorg, uczeń ^niedawno zniarlc- 
go kolońskicgo filozofa Schelera, pisze 
p iękną rzecz p. t.: „Świat średniowiecza 
i my". Uśmiecha sie doń postać Doktora 
Anielskiego i na Ile średniowiecza urabia 
Landsberg  teorię o trzech stanach w roz­
woju hisforji ludzkości, a mianowicie: 
stan doskonały, „porządek" „ordo" widzi 
w średniowieczu — niestety stań ten prze­
radza się wraz z: reformacją protestancką 
w' ,powszedniość". Znajdujemy sie dziś 
w' stanie trzecim, który filozof określa 
nazwą „anarchii" w tern znaczeniu do­
brem, że wszystkie sity, szczególnie mło­
de, nie mogąc się pogodzić z powszednio­
ścią, gdzie miasto „wiary w Boga", jak 
być winno, rozsiadła sie „bezbożność", 
chcą wrócić do stanu doskonałego, do har- 
monji, do zgody z Bogiem. Szczególnie 
młodzież „przeczuwa Boga" i za wszelką 
cenę chce stan harmonji, ów „porządek" 
przywrócić.

Pozwoliłem sobie w kilku zdaniach 
podać tok myśli filozofa protestanckiego 
na dowód, że istotnie są siły wielkie 
w świecie, które z dzisiejszym stanem nie 
mogą się pogodzić. Oglądamy ruch nowy 
jakby „przeczuwanie" nowych czasowy to 
co wyraża filozof słowem „Gottahnen1 
które ponad dzisiejszą bezbożność i pow­
szedniość doprowadzi do żywej wiary 
w Bcga. Właśnie w tych dniach w Pozna 
niu na pierwszym Krajowym Kongresie 
Eucharystycznym katolicy Polski złożą 
hołd Królowi-Ohryśtuśowi — w potężne,; 
manifestacji dadzą wyraz wiary w Boga 
nowe siły religijne i duchowe będą budo 
wały jedynie możliwy porządek, — stan 
gdzie naród cały i państwo znajdzie się 
wr zgodzie z Prawem Bożem. Z Kongresu 
Eucharystycznego wy tryśnie święte i ożyw­
cze źródło odrodzenia i rozleje się po 
kra ju  w wartkim strumieniu „Akcji Ka­
tolickiej". 1. k.

Rąbek polskiej nędzy duchowej we Francji
„C zerwony pierścień Paryża"'.

Po kilkunastoTniesięcznem zakopaniu  się 
w k s iążk ach  i papierach, zap ragną łem  i z a tę ­
skniłem za p racą  duszpas te rską .  T u  zaś we 
F ranc j i  n ie t ru dn o  o le k a r s tw o  na ta k ie  n iedo­
maganie.  Zwłaszcza w  Paryżu!  Po trudach  
i zmęczeniach n a u k o w y ch  w ybra łem  się  po 

radości duchow e n a  te w łaśn ie  przedmieścia 
P a ryża .  Możnaby zaw itać  do każdej m ie jscow o­
ści t. zw. „czerw onego  p ierścienia  P a ry ża" ,  
wszędzie m ożn a  znaleźć jeżeli n ie  k i lk a  tys ięcy , 
to przynajm nie j  kilkaset, P o laków . O, ten  n ie­
szczęśliwy „czerw ony pierścień"! Nie d a je  on

Mandat niepewny —  posada zawsze 
pewna.

„Robotnik" donosi:
„D ow iadujem y się, że n a  czele Syn d y­

katu dla handlu zbożem m a s ta n ą ć  jeden 
z w yb itnych  posłów BB.. fachowiec w sp ra ­
wach rolniczych. Z chwilą objęc ia  now ego 
s tano w isk a  rzeczony poseł m a  złożyć m a n ­
dat.

Maluczko, a byli posłowie BB. utworzą, 
związek z trzech B. t. j. BBB„ co znaczy­
łoby  „byli BB“ .
Związek taki, sądzimy, objąłby także 

wszystkich tych posłów, co już zdążyli 
poohsadzać i inne lukratywne posady, 
a wiec np. dyrektury  w Izbach handlowo- 
przemysłowych itp. Posłowie z BB. czują 
znamienną słabość i apetyt do tych sy­
nekur, poświęcając dla nich — w razie 
potrzeby — chętnie uciążliwy m andat po­
selski. Niektórzy umieją znakomicie łączyć 
dochody poselskie z terni ubocznemi do­
chodami. Pod tym względem okazują po­
słowie BB. istotnie zdumiewającą zapo­
biegliwość i umiejętność przewidywania...

spokojn ie  spać  w P a ryżu  zgrom adzonym  boga­
czom i rentierom. —  K om unis tyczne  zarządy  
gminne tego „pierścienia" coraz bardzie j i śmie­
lej ostrzą  zęby na, przepych serca. Francji.  — 
A nieszczęśUo powiększa- —  w  oczach francu­
skiego  hourgeois —  i ta  okoliczność, że miesz­
k ań cy  ko m unis tycznych  przedmieść, to  w' wiel- 
kipj części cudzoziemcy. Rzeczywiście: w  mia 
Stach i mieścinach tych  cudzoziemcy —  wszyst- 
ko rob o tn icy  —  za jm u ją  już  40-—69 proc. miesz 
kańców . Co to  będzie, jeżeli zabraknie  mocnych 
rą k  p. T ard ieu  5 p. p re fek ta  policji O h iu p p e?— 
p y ta  się ze zgrozą pa ry sk i  bourgeois.

Otóż, może być  bardzo  niewesoło, jeżeli t łu ­
my cudzoziemców-rObotników zostaną, da le j pod 
t a k ą  ja k  d o tąd  opieką. W iadom ości te  zaczerp­
n ięte  są  oczywiście ty lko  o P o lak ach ,  ale  inni 
cudzoziemcy nie w lepszcm zna jdu ją  s ię  polo 
żenili. Z kilkudziesięciu gmin podmiejskich, jed ­
n a  ty lk o  —  Argentueil —  m ia ła  przez kilka, 
miesięcy polskiego ks iędza, obecnie n iem a go 
już an i tam ; „d o jazdo w a"  zaś op ieka  duch ow ­
na  o d b yw a  się w trzech m ias tach :  St. Denis, 
Aulnay-sons-Bois i w spom nianym  Argentueil,  
D ojeżdżają  księża-stndonci, p rzy g o tow u jący  się 
w  P a ry ż u '  do d o k to ra tó w ,  d la  k tó rych  nieraz 
tak i w yjazd (w opalach egzam inow ych  i kollo- 
kwijowyeti) jes t  niemałym „K rzyżem  Pańsk im ".  
Ale cóż m a ją  rob ić?  G d y  ks. R e k to r  Misji zacz 
nie b łagać , p rzeds taw iać  duchow y głód i k rzy ­
czące opuszczenie, b ladym  od n a u k i  s tuden tom  
w ystępuje  n a  tw arz  rumieniec i ochota ap os to l­
ska, zam y k a ją  k s iążk i n a  dzień, dw a i j a d ą  do 
„ w ia ry  -robotniczej" rozkrzewiać w iarę  i t ę ­
pić —  wiaruśnicfwo.

Moje misje w Auinay.

Jeden  z tych księży dojazdow eów  prosił 
mnie, bym w  jego „paraf ji"  urządził m isje d.la 
4000 Polaków. Miałem więc misje w Aulnay- 
sous-Bois: od środy  dc  /niedzieli (Zielonych 
Świąt) . Co wieczora kazan ie  „misyjne". Nic 
mogę nie opisać pewnego dośw iadczenia nie

ściśle misyjnego, alo świetn ie  odzwiercie­
d la jącego  oblicze . .paraf jan" francuskich. -Przy­
byw ając  na miejsce misyj, wstąpiłem naprzód 
dn kościoła, gdzie się m iały  misje odbywać. 
„Trochę Taniały na 4000" —  szepnąłem. N a co 
ksiądz gospodarz: „Na razie zupełnie wystarc-za 
na 24.000 para f jan" .  (Kościółek jes t  trochę 
niniejszy od kościoła- św. B arb a ry  w K rakowie).  
Modlę się, aż naraz s łyszę jak iś  ruch i szep ty  
w w ew nątrz  konfesjonału. „Ki tam  dziadz i"  — 
w yrw ało  mi się po orawsku. Pospieszyłem za­
n iepokojony, bo już o przeróżnych przygodach 
i . .kaw ałach"  kościelnych słyszałem we, F r a n ­
cji. Odchylam (trochę ze s trachem ) zasłonę 
konfesjonału, i — o zgrozo! —  co widzę: mło­
dzieniec i dziewczyna siedzieli tam skupieni, 
i ściśnieui. —  „A. pa r  excnrplc! —  Co wy tu 
robicie?" — zapyta łem  zmieszany. „Monshun 
Curć kazał nam pójść do konfesjonału („a.llez 
au eonlcssioiial") i czekam y go" .  G dyby  byt 
nie nadszedł ks. proboszcz u b rany  w komżę 
i stulę, byłbym w wiotkim kłopocie. Byli to 
narzeczeni, k tórzy  przybyli odpraw ić swoją spo­
wiedź przedślubną.

Inti-t nie mniej mówiące doświadczenie ie- 
go sam ego wieczora: czekając na przybycie  
ro dak ów  do kościoła, pokrzepiałem się u ks. 
p rob oszcza ‘(bo było 30 stopni gorąca) .  W p a d a  
ks. w ika ry  i zw iastu je :  „W spaniało, kościół n a ­
bity , dużo mężczyzn!" Na skrzydlaci) d ucha  
aposto lskiego leciałem do kościółka, by w y ­
głosić pierwsze kazanie. S tanąłem  w drzwiach 
ja k b y  w ry ty ,  lecz z rozczarowania , bo to, co 
d la f rancusk iego  wikarego w y g ląda ło  na k o ­
ściół „nab ity" ,  dla, mnie przedstawiło się jak o  
kościół rzadko  zasiany. — „Za mato na 4000“ , 
szepnąłem, gdyż  przybyło  coś ponad 200. W  n a ­
stępne dni trochę -więcej, a. w sobotę  do spo­
wiedzi najwięcej, S do i) procent Polaków 
w Auluay.

Maay zgubione i opuszczone.

X 1000 2 — u%  uczęszcza regularnie  na na­
bożeństwa -w Auinay, n iektórzy jeżdżą czasem 
do kościoła polskiego w Paryżu, reszta zaś ży­
je bez wszelakiej troski o pokarm duchow y. Są 
to olhrzyjnie masy do odszukania: jak  ich
znajdzie agilut ir 'kommiistycrzny, lub socjali­
s tyczny ,  pójdą z nim; jak  zaś spo tka ją  księdza 
bardzo chętn ie  z nim porozmawiają, przyrze­
k ną  przybyć na nabożeństw o i s tosunkow o do­
syć wiernie dotrzym ują  słowa. Do sideł sek- 
eiarskieh dają się z łapać przeważnie i prawic 
w yłącznie  politycznie rozagitOwani robotnicy.

W sty d  przyznać, że wynik misji uważali­
śmy wszyscy (do siu Bijania spowiedzi przybyło 
czterech polskich księży) za dobry. Boże! C ze­
go  się w czasie misyj robić, i zała tw iać nie m u­
siało! Po  kazaniu  w leczeniem  grom adki ; gro­
m ady przychodziły do „N misjonarza" ze sp ra ­
wami 'paszportowemu m alżrńskiemi (wolna 
miłość grasuje!) szkolnemi, szpitalnemi, zarob­
kowemu domowemi i Pan Róg wie jakim! 
Do Paryża wracało  się z naładow aną torbą 
papierów i dokum entów. Na drugi dzień przed 
południem leciało  się do Konsulatu , do Misji, 
do pre fek tu ry  i id.

T e  poza kazaniowe sprawy, rady i p rzysłu­
gi były  ważniejszą częścią misji, niż same 
misje.

Jedyna nadzieja polska szkolą.

Poza  kom unis tyczną  organizacją  niema- tam 
żadnej innej. T y lk o  szkoła polska świpci 
w tem morzu lepszą nadzieją. J e j  kierowniczka 
pracuje  z całym zapali m i poświęceniem nie- 
l.ylko w szkole, ale i u śród ludzi, p.iniagajac 
im we wszystkiem. Gdy człowiek zważy, ro b y  
ię w  4.000-ej grom adzie  polskiej mogło z ro ­

bić, .gdyby miał kto... Zgroza! Bf> to nie 4000 
Francuzów', n ierhcących  księdza, lecz nasi  
ka to licy , modlący się o jego przybycie. Trzy 
zakończeniu misyj, jeden z rorlakówr rzucił ha­
sło budow y osobnego Kościoła dla Po laków
i trzeba i d i  było pow strzymyw ać, by na -azie 
pieniędzy nio składali na ten cel. Książki przy­
wiezione w ostatnim dniu misyj, rozebrali
w okamgnieniu.

Ks. proboszcz francuski, gdy  się w piątek 
dowiedział,  że przyjedzie czterech księży do 
powiedzi, oświadczył, żc nie będzie nas mógł 

poprosić na posiłek wieczorny.
Spowiadaliśmy do 10:80-cj w nocy. pociąg 

odjeżdża! o 1l:30-ej ,  plebania była już zam­
knięta. Spotkaliśmy na ulicy dwóch rodaków  
—  nic nic w iedzących o misji w których tow a­
rzystwie w stąpiliśmy do  kaw iarenk i obok
dw-eroa. J a c y  oni byli zadowoleni, a my szczę- 
śliwi! W chodzący  i w ychodzący  Francuzi r ó ­
żnie na na^ patrzeli . J a  popijałem zimną le­
moniadę. milczałam i myślałem o now ych spo- 
■fibach duszpas te rs tw a  na przedmieściach P a ­

ryża...
Co się dzieje w miejscowościach, gdzie je ­

szcze nie dojeżdżają księża, nie wiem ale »ię 
nie trudno  domyśleć.

Paryż , w- czerwcu.
Ks. Dr, F. Machay.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

\
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Krzyż na szczycie Łysicy.
U s tó p  s łynne j gó ry  Łysica  w paśmie Gór 

Ś w iętokrzysk ich , wznosi się k lasz to r  B ernar­
dynek . w  k tó ry m  corocznie odbyw a się od ­
p us t  w! d n iu  13 czerwca. W  tym roku  z o łp u -  
st-em połączono uroczys tość  w m urow an ia  krzy­
ża. n a  szczycie  góry . N a  chmurnej Łysicy, 
omglonej czarem po dań  głoszących, że nie­
gd yś  przed w iekam i b y ła  ona  n a jw y trw a łszą  
siedzibą p o g ań s tw a  w  Polsce, a. po tem  miej­
scem zlotu czarow nic  i d ja łe lsk ich  sabalów  —  
po raz  pierwszy odprawiono kato l ick ie  nubo- 
ż - tń tw o .  R-. bw.kiip k ie lecki od>t> » * a ł  AT<-ę 
św. « u roczyśc’-1 poświęcił krzyż.

„Nie uznają granicy polskiej'.
Polska  s traż  graniczna przytrzym ała  pod 

Chorzytow cm n ieda leko  Chojnic, trzech mło­
dych Niemców: Schaff] era, J a n t z a  i F c th k e  z 
miejscowości Człuchów, leżącej już po stronic 
niemieckiej.  A resztowani N iem iaszk .w ie  butnie 
oświadczyli, że świadomie przekroczyli g rani­
cę i  d a ją  s ię  aresz tow ać, bo granicy  polsko- 
niemieckiej. ja k o  niesprawiedliwej i bezpraw ­
nej. nie uznają .

Niepoczytalne odruchy młodzieży!
3 sam obójstwa z powodu ziych św iadectw .

Zakończenie  roku  szkolnego przyniosło 
znów szereg niepocz.ci 'uych odruchów, dzi­
siejszej n iekarnej a arzew:'aźliwion?j mlodz' ’- 
iy ,

Uczenica. isemina.rjum w Lesznie. 17-letnia 
Helena Ploszajkówna nie o trzym ała  promocji 
cło wyższej k lasy , w ięc  rzuciła się pod pociąg, 
ponosząc  śmierć na miejscu.

Id en ty c zn ą  śmierć zadała, sobie 18-kłnIa  
sem inarzystka, Irena M iklasów na w Będzinie. 
Z n iekształcone zwłoki - despera tk i  w y do by to  
z pod k ć ł  parowozu.

Trzecim denatem byl 17-letni uczeń gimn. 
w Będzinie, Kazimierz Żmuda. Niepomyślny 
w y n ik  egzaminu w e tk n ą ł  mu broń do  r ą k ’.. 
S trzelił sobie w sk ro ń  śmiertelnie!

Kowalski pojadzie do Ameryki,
gdyż otrzym ał pozwolenie sądowe.

Sąd apelacy jny  w W arszaw ie  zezw olił osła­
wionemu ..arcybiskupowi’* Kowalskiemu nu 
w yjazd do Ameryki na okres 4 m iesięcy, li­
cząc od dnia 24-go b. m.

W  m otyw ach  swej decyzji sąd podkreślił, 
że Kowalski dotychczas nie uchylni się od w y ­
miaru sprawiedliwości i że rozprawa w sądzie 
ape lacy jnym  odbyć się może dopiero w nstat-  
n ’ <-• 11 miesiącach b. r.

A rztowanie świadkówpodczas rozprawy
za fałszyw e zeznania.

Drugi dzień rozpraw y  przeciw aferzystom  
poborowym w Łodzi obfitował w  ciekawe, a 
n a w e t  wręcz sensacy jne  momenty, św iadek  
k p t .  L utom ski zeznał. ż° jedna z głównych 
..macliprek“ żydów ka Bączkowska uprawiała 
rów nież szpiegostw o i pozostawała  w k o n tak ­
cie z w ojskow ym i osobistościami. P o n ad to  a 
reeztow ano na sali sądow ej dwóch świadków, 
a to: Moszka Brohmana i niejakiego Karmazy- 
na za fałszywe zezna.nia pod przysięgą.

W ARSZAW A KU CZCI Ś. P. IDZI­
KOWSKIEGO.

W  stolicy zawiązał się specjalny komitet 
u trw alen ia  pamięci majora Idzikowskiego. Na 
posiedzeniu inauguracyjnem  postanowiono zbu 
dow ać  nagrobek  k u  uczczeniu bohatersk iego  
lotnika.

FLOTA DUŃSKA W GDYNI.

Dowództwo floty w Gdyni podaje, że w 
dniu 3 lipca h. r. przybędzie do Gdyni wojen­
na flota duńska w liczbie 7 jednos tek  bojo­
wych. J e s t  to  rewizyta  za zeszłoroczny pobyt 
w  Danji polskiej floty wojennej.

6.300 POLAKÓW MOŻE W YJECHAĆ  
DO AMERYKI.

W  dniu pierwszego lipca genera lny  konsu­
la t  S tanów  Zjedn. w  W arszaw ie  rozpocznie w y 
daw anie  wiz dla  emigrantów  do Stanów  Zje­
dnoczonych z  ko n ty n g en tu  na r.ik emigracyjny 
3930'31. K ontyngent ten pozostanie narazie 
bez zmiany i wyniesie okoj0 6.300 wiz.

Ś M IER T EL N E  U D A R Y  SŁONECZNE.

W  ciągu osta tn iego miesiąca, jak  1 podaje |

Czerwony cień ogniowej klęski
KILKADZIESIĄT POŻARÓW W CIĄGU DWÓCH DNI. —  M1LJONY ZŁOTYCH TRAWI

FALA OGNIA,
K lęska  pożarów- w k ra ju  prz) iiiera coraz

groźniejsze rozmiary. Szalejący żywioł niszczy 
mienie i d o b y te k  ludzki. O serji klęsk ognio­
wych, k tó re  nawiedziły Małopolską W schodnią 
pisaliśmy przed trzema dniami. Obecnie na 
p ływ a ją  doniesienia o wielkich pożarach na 
Pomorzu. Niedziela i poniedziałek były najt ra-  
gicziniejsżerni dniam i d la  ic j części Polski,  
gd yż  w  ciągu tych dw óch dni na terenie Po­
morza i W ielkopolski zanotowano aż 18 poża­
rów, z k tó ry ch  najg-rożniejsze były  w .W o l­
sztynie, Zielonej Hucie, pod Chojnicami i 
w Czersku.

W  W olsztynie  p as tw ą  ognia padło 26 d o ­
mów mieszkalnych wraz z zabudowaniami ger 
spoda.rskiemi; ogień wzniecili dwaj uczniów}? kow ej zapobieżono rozszerz1 niu się ognia cLzię-
k tó rzy  idąc do  szkoły, ukryli t lejące papiero- ki energji oddziałów Korp. Ochhrony Pog-in i-

Niemnipj ucierpiał od fali ognia powiat 
piotrkowski, gdzie w nocy z dnia 22 na 22 
b. m. w ybuchnelo  kilka wielkich pożarów 
w m iejscowościach: Przy głów , Morga Zawadz­
ka, Kczierogi, Patków , W ioski i in. Ogi- ń s t r a ­
wił kilkadziesiąt zabudow ań gospodarskich  
wartości ponad pół miljona zł.

NADGRANICZNY LAS W PŁOMIENIACH.

Na gran icy  polsko-sowieckiej wybuchną! 
groźny pożar starego lasu Orany, posiada jące­
go  wielkie znaczenie s tra teg iczne  i zaliczone­
go dzięki temu do t, zw, objektów  . obrony 
kraju*1. Płomienie objęły 120 hektarów g.jste 
go drzewostanu. Po calogodzinnej akcji m tu n

s y  wr stogu siana. W  Zielonej, Hucm spłonęło 
6 domów mieszkalnych, a w- C zersku olbrzym! 
miyn, ta r ta k  parowy, oraz 300 cen tnarów  zbo­
ża. Ogólne .straty wynoszą kilka mil jonów  
złotych.

cza, k tóre  zmobilizowały do pomocy k ilkana­
ście wsi okolicznych.

Istnieją pcważne poszlaki wskazujące, że 
ogień podłożyła zbrodnicza ręka z tam tej stro­
ny granicy.

Z  w a k a c y j .
Drugi sezon na letniskach.
Iwonicz. 20 czerwca rozpoczął się d rugi se­

zon przy znacznym napływie kuracjuszy tak, 
że da ją  się odczuwać pewne trudności w otrzy­
maniu mieszkań. Geny mało co wyższe niż 
w pierwszym sezonie. W jesieni b. r. ma się 
odbyć w Iwoniczu zjazd lekarzy w ojewództwa 
lwowskiego.

Jastrzębie-Zdrój. Pogoda  n iebywale * pię­
kna. Frekw encja  gości coraz liczniejsza. Po­
koje w cenie od 3-5 zl.. z calem utrzymaniem 
cd 9-12 7i. dziennie. Informacji udziela D yrek­
cja Zdrojowa. Jastrzębie-Zdrój. *

Kosów, Po słotnym maju nastąpiła  tu styla 
•pogoda. W  Lecznicy d ra  T a rnaw sk ieg o  rozpo­
częła się już kuracja  czereśniami, truskaw kam i 
i innemi jagodami.

M-orszyn. Od szeregu tygodni utrzymuje się 
piękna słoneczna pogoda. K uracjusze  k orzy­
stają chętnie z kąpieli słonecznych u rządzo­
nych na polanie. i i

1 Ceny w willach i pensjonatach bardzo ni­
skie. Już  od l l  złotych dziennie otrzymać mo­
żna pokój z calodzicnnem dje te tycznem  u trzy ­
maniem.

Truskaw-iec. Zjazd kuracjuszy coraz li­
czniejszy. W Inhalator,junt zakladowem funk­
cjonuje pierwszy w Polsce ap a ra t  t. zw. inha­
lacji suchej. !

Rabka-Zdrój. Pogoda  prawdziwie lipcowa 
słoneczna, przy tem peraturze  2-3 st.  C. w clr- 
niu. —  W  pensjonatach  ceny od 8 złotych 
dziennie. Dla udogodnienia przyjeżdżających 
da R abk i została uruchomiona motorów ka, 
k tó ra  wyjeżdża z K rak o w a  6-45. przyjeżdża 
do Rabki 9-21. —  wyjeżdża z R abki 22 02. a 
przyjeżdża do K rakow a 0-10. Cena biletów 
równa się cenie biletów kolejowych 3-ciej k la­
sy-

Zakopane. Pogoda czysto  letnia, włócz my 
chłodne. T em pera tu ra  u trzym uje  się do 20 st.
W  żlebach górskich  jeszcze ciągle leży śnieg.
W  Jaszczurówce kąpiele cieplicowe cieszą s i ę , . ,
wielka frekwencją  (22 st.) Ruch gości bardzo n a , rz -v ,df! j laraf^  w Złoczow,e’ P o m e‘

waz odległość miedzy Kniażeni a Złoczowem

tak. żc Zakopane posiada teraz 6 bardzo dob­
rych kortów. '

Tanie letniska na Pomorzu.
W yjazd  na letniska pomorskie da je  szero­

kim w arstw om  społeczeństwa możność po zna­
nia tej pięknej połaci k ra ju  naszego, posiada­
jącą  godną zwiedzenia uroczą Szwajcarję K a­
szubską z jej jeziorami, oraz pasmem górskiem. 
na  czele k tó rego  stoi W ieżyca, jak  również przN 
legające  Pojezierze Chojnickie z największem  
jeziorem Charzykowskiem , k tó re  znane jest 
również i zagran icą  ze spor tu  żaglowego.

Z drugiej «trony do Szw ajearji  Kaszubi przyle 
ga ją  Bory Tucholskie z licznemi rezerwatami 
przyrody, jedyncmi w Polsce, jak np. kiiku- 
w iekow e cisy  lrnd jeziorem Mokrskiem, wielkie 
partjn  leśne z b rekinam i i dębami, oraz zabytk i  
p rzedhisto ryczne  i h is toryczne  z licznemi g ro ­
dziskami i ruinami zam ków , pozostaw iając  po 
sobie n ieza ta r te  na długi czas wrażenie piękna.

L e tn iska  w ty ch  okolicach tem hardziej g o ­
dne polecenia, gdyż  są tańsze i pos iada ją  do ­
godną kom unikac ję  z resz tą  kraju , tak  kolejo­
wa,, jak  i au tobusow ą.

, W szelkich informacyj. do tyczących  powyż 
szych le tnisk, udziela Pomorski Związek Pro  
pagandy  T u ry s ty czne j  Sp. z o. p.. T oruń ,  S z o ­
pena 24.

Prowodyrzy ukraińscy podburzają
chłopstwo ruskie przeciw Polakom.
W ubiegłym miesiącu pojawiła  się w 11. Krak. 

K urjcrze n o ta tk a  o w y pad kach  z Kniażeni pow. 
Złoczów, w które j  a u to r  donosi, żp Rusini n a ­
padli Polaków , pobili ich i t. p. W iadom ość 
ta nie odpowiada prawdzie, —  jak  pisze nam 
jeden z korespondentów . Spraw a przedstaw ia  
się nas tępu jąco :

Gmina K niażę —  osada szlachecka  liczą­
ca około 500 dusz polskich, a  700 ruskich  —

się ożywił. S po tyka  się coraz częściej cudzo 
ziemców. głównie z Berlina i Lipska.

W  parku  miejskim koncertu je  orkiestra 
zdrojowa pod ba tu tą  kap. Furm ańskiego . Ruch 
autom obilow y silnie się wzmaga. : przyczem 
daje  się zauw ażyć dużo au t . zagranicznych, 
szczególnie z Czechosłowacji.  W7 ogrodzie 
miejskim został w ykończony  kort to.nnisowy

W AK ACYJNE KURSY OGRODNICZE,

T ow arzy s tw o  popierania : ogrodów  ; szkol­
nych organizuje praktyczne kursy ogrodnicze 
dla nauczycieli i nauczycielek szkół pow szech­
nych ze wszystkich okręgów  szkolnych. Kur-

wynosi 11 kin. Po lacy  z Kniażeni dążą  do tego, 
ab y  ksiądz mógł osiąść s ta le  w Kniażeni. 

W tym celu przed k ilkunastu  la ty  w y b u d o w a ­
no kościółek, obecnie zaś zawiązał się K om ite t  
celem w ystaw ien ia  budynków  plebańskich. 
Chcąc przyjść z pom ocą K om ite tow i rada  gm in­
na w Kniażeni na  posiedzeniu 25 stycznia  lir. 
uchw aliła  18 g łosam i przeciw 3-em rusk im  po­
darow ać  bezpła tn ie  I m ó r g  pas tw iska  gm inne­
go pod budow ę budy nk ów  plebańskich. W y ­
dział R ad y  Pow. w Złoczowie jednogłośnie  
uchwalę tę zatwierdził .  IV dniu 13 m arca  1930 
r. pojechał do K niażego  w  imieniu X. K anonika  
Stan. W a lęgi, proboszcza zloczowskiego jego 

* jw ika r ju sz  ks. J .  Sm aczn iak  w tow arzys tw ie
, ,, , , . . , | inżyniera ew idencyjnego  p. A. Hollendara i po

sy te odbędą się na terenie państwow ego se-i , . . ; ... I _ . . . _____  t t ____ ■ . 1 odmierzeniu g run tu  przez inżyniera  protokolai-
nie odebrał z rąk  de lega tów  gminy w posiada­
nie na rzecz rzym sko-ka t .  probostw a w Zloezo-

,7 ■ , . . . . .  , , 'w ie ,  poczem g r u n t : za in tabu low ano  cDnia 10
Zapasy na  kursy  przy.imuie inspektor szkol- '—  - J ■> 1 m aja br. w yjechało  czterech gospodarzy  P o la ­

ków, ąliy  w ym ierzony g ru n t  zorać, wówczas

minarjum nauczycielskiego w Ursynowie 
W arszaw ą, w terminach od 3 do ‘18 lipca i od 
22 l ipca do  6 sierpnia b. r.

ny  w W arszawie (Plac Trzech K rzyży 8). 

ŻMIJE PL A G Ą  SEZONU LETNIEGO. 

P la g ą  żmij zostało objęte i wojew ództw o
D epart .  Służby Zdrowia w  min. Spraw  W ew n. -v ileósbie. P ra s a  w ileńska  donosi, że w mia-
zanotowan-o w  Polsce znaczną  ilość wypad- -toczku D uksz ty  w małym ogródku stacyjnym
ków  zachorowań na zapaletóe mózgu na tle 
udaru słonecznego. W  okresie od 15 m a ja  do
15 czerwca zanotow ano 65 tak ich  w ypadków , 
a w tern 28 śmiertelnych.

BARON ST. CHŁAPOWSKI UTONĄŁ.

J c,den z w ybitnych .przedstawicieli ziemiań- 
s tw a  wielkopolskiego, współwłaściciel m a ją tk u  
S zc łd ry  w pow. śremskim, u toną ł podczas k ą ­
pieli w  rzece.

w tych dniach zabito  -1 żmije.

b a n d y c k i  n a p a d .

„G azeta  P o ran n a"  donosi z Peronówki 
pow. rohatyńsk iego ,  że nieznani sprawcy d o ­
konali napadu  na inż. Mużakowskicgo. B andy­
ci obrabowali go z gotówki a następnie  ciężko 
pobili tak , że ofiara napadu walczy ze śmier-

tiurr T--:. nów (okoto 60 osób z prowodyrami) 

napadł na orzących ziemię, 
wołają'- że ziemi ukraińskiej Lachom na pro­
bostwo nie dadzą.   Pod gw ałtem  i terrorem
Polacy zeszli z pola. 15-tu prowodyrom napadu  
w ytoczy ł p ro k u ra to r  w Złoczowie dochodzenie 
karne o zbrodnię gw ałtu  publicznego. Dnia 26 
m a ja  br. p rzyjechał do K niażego Komisarz po­
licji p. N ow ak z w yw iadow cą  H aluchem  i 4-ma 
polic jantami. ściągnięto poste runek  policji 
z Lack iego  Małego i dopiero pod osłoną policji 
K om ite t  kościoła w Kniażeni przystąp ił  do ora

eią. Policja aresz tow ała  jednego osobnika, p o - . u i n . '  Około 80 Rusinów-ukraińców w ybiegło  
dojrzanego o udział w  napadzie. * z domów aby przeszkodzić zaoraniu placu,

Z  <§ra?iggfa.
Ferje letnie Ojca Świętego.

W edług  krążących w Rzymie pogłosek. Oj­
ciec św, skorzysta  w tyra roku z odpoczynku 
letniego prawdopodobnie w lipcu. Uroczystości 
jubileuszowe, związane często z przy jm ow a­
niem 3— 4 pielgrzym ek dziennie i z w ygłasza­
niem ty luż przemówień, bardzo wyczerpały 
Papieża. Od lS - tu  miesięcy P ius XI miał nie­
liczne wolno chwile ty lko  w  czasie św ią t  Bo­
żego Narodzenia i Wielkie-jnocy.

Nowe ograniczenia imigracyjne 
do Stanów Zjednoczonych.

Republikański poseł Johnson , ja k o  przewo­
dniczący komisji dla  spraw emigracyjnych w  
Izbie reprezen tan tów  w S tanach  Zjednoczo­
n y c h -z ło ży ł  wniosek dom aga jący  się z reduko­
wania europejskich k on ty n g en tó w  em igracyj­
nych do 50 proc. Johnson  sądzi, że tym spo­
sobem najlepiej zapobiegnie dalszemu w zros to ­
wi bezrobocia w  Ameryce.

Ruiny miasta na dnie Morza Czarnego.
W  pobliżu m iasta  Chersoń na morzu Czar- 

nem specjalna eksped yc ja  archeologów  n a tra ­
fiła na ru iny  s taroży tnego  m ias ta  kolonistów 
greckich, k tóro  znajduje  się ną dnie morza. 
Poszukiwania trwają .  P raw d  upodobnię m iasto  
o n ieustalonej naraz io  nazwie znajdowało się 
pierwotnie na brzegu morza, następnie  zaś 
w sk u tek  obniżenia brzegu morskiego pogrąży­
ło się na d no  morskie.

Czy Kiirten jest mordercę z Dusseldorfu ?
Policja w  Dusseldorfie nabiera  w osta tn im  

czasie coraz silniejszego przekonania ,  że a resz­
to w an y  Kiirten nie jes t  rzeczyw is tym  m order­
cą ty lu  zbrodni, do k tó rych  się przyznał.  T a  
właśnie okoliczność, że K iir ten  p rzy ją ł  w szy s t­
kie m o rde rs tw a  „ n a  swój rachunek" ,  wzbudzi­
ła w  o rganach  śledczych podejrzenie, że m a  
się tu  do czynienia  p raw dopodobnie  z osob­
nikiem, w iedzionym  pa to log iczną m an ją  prze­
śladowczą. W obec tego polic ja  w  Dusseldorfie 
zwróciła się do p ro ku ra to r j i  państw a ,  b y  zba­
dano  pow tórn ie  ca la  spraw ę, oraz by  badanie  
to poruczyć urzędnikom, k tó rz y  t ą  sp raw ą  
jeszcze się nic zajmowali.

SIR ERIC DRUMMOND OTRZYMAŁ NA.
. GRODĘ FUNDACJI IMIENIA WILSONA.

Na ręce sek re ta rza  gene ra ln ego  Ligi N a­
rodów . sir E rica D rum m onda  nadesłana zo­
sta ła  nagroda , p rzyznana  Lidze przez fundację 
imienia W oodrow  W ilsona, jako  wyraz uzna­
nia dla działalności Ligi -w ciągu 10-eiu pierw­
szych la t jej is tuiena. J e s t  to  nagroda fu n d a ­
cji za rok 1930. W  la tach  ubiegłych podobne 
odznaczenia przyznane zosta ły  lo rdow i Cecilo- 
wi i pułk. Lindberghowi. N ag rod a  sk łada  się. 
z sumy 25 tys.'  dolarów oraz p lak ie ty  branżo­
wej. dzieła rzeźbiarza jugosłow iańskiego W a­
lia Mostrovica.

SZABLA HONOROWA DLA BYRDA.

.'W Riclimono w s tan ie  Virgfnia, ofiarowa­
no admirałowi Byrdowi szablę. P o d arun ek  ten 
został zakupiony za pieniądze u zyskane  dro­
gą składek wśród kilku tysięcy  dzieci szkol­
nych.

OBRAZ WARTOŚCI 300 TYS. DOL.
ś KUPIONY ZA 10 DOLARÓW,

3W tych dniach wysiano z Czerniowiec do 
Wiednia obraz, k tó ry  rzekom o jes t  dziełem 
Rafaela. Obraz ten  kupił w  czasie w o jny  p e ­
wien arm eński kupiec w K o ns tan ty no po lu  od 
żołnierza u k ra ińsk iego  z Rosji za 10 d-oiarów. 
W a r to ść '  tego obrazu szacują obecnie na 300 
tys. dolarów. Ma on być obecnie przedłożony 
do zbadania rzeczoznawcom 'wiedeńskim.

PIĘĆ LOTNICZEK W MIĘDZYNARODO- 
.WYM RAIDZIE AW JONETEK

■ W  liczbie 97 zawodników, k tó rzy  w ezm ą 
udział w tegorocznym  m iędzynarodowym  rai. 
dzie aw jonetek, znajduje się pięć kobiet. O pal­
mę pierwszeństwa z i najlepszymi lo tn ikam i 
dziesięciu państw  walczyć będą dw ie pilotki 
francuskie  —  pp. Colin i Il ilsz, dwie Angiel­
ki —  miss Spaoner i lady  Bailcy. oraz Niem­
ka —  p- Schultas. Z Polski w raidzie bierze 
udział 14 awjonetek.

zjawił się naw e t miejscowy ksiądz rusk i M ai­
ków Mikołaj. P lac  jed n ak  zosta ł  z ao ran y  i ty l ­
ko dzięki energicznej i tak to w n e j  postawie P. - 
Komisarza N ow aka  nie doszło do  aw an tu r ,  wo- 
hec p row ok acy jneg o  zachow ania  się Rusinów. 
Niezależnie od k ro k ó w  P ro k u r a tu ry  probostwo 
w Złoczowie wniosło skargę  cyw ilną  n a  sp raw ­
ców napadu  na orzących  ziemię z ty tu łu  n a ru  
szenia w posiadaniu,
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£iteratnzr<n i wnuzytka.
Konkurs muzyczny.

K a sy n o  i Koło L it .  -we Lw ow ie  ogłasza 
k o n k u rs  n a  u tw o ry  w okalne :  a) n a  u tw ó r  so­
lo w y  z tow . fortepianu, b) n a  u tw ó r  chóra l­
n y  a  capel la  (chór męski, żeński lub  m iesza­
ny). W a ru n ek :  te k s t  pieśni m a  b yć  zaczerp­
n ię ty  ze zbiorów poezyj w y d a n y c h  przez ,,Bi- 
b l jo tćk ę  Medycką.11 (u tw ory : B. O bertyńsk ic j ,  
M. W olsk ie j ,  J .  G. II. P aw likow sk iego  i M. 
Paw likow skiego .  N ag ro d y :  300 zł. 200 zł., 
100 zł. T e rm in  n ad sy łan ia  u tw o ró w  31 paź­
dz ie rn ika  1930 r. U tw o ry  w inny  być  zao pa­
trzo ne  godłem au to ra ,  zaś nazw isko  i ad res  
a u to r a  n a leż y  do łącz yć  w  zam knię te j  k o p e r ­
cie. zaopa trzo ne j  tem  samem godłem. A dres: 
K a sy n o  i K o ło  Lit . Art.,  Lwów , ul.  A k adem i­
ck a  13. N a  kopercie  dopisek: K o nkursow y  
u tw ó r  muzyczny.

Tym razem Walizce przeszedł samego 
siebie.

S łyn ny  a u to r  powieści k ry m in a lny ch  n a p i ­
sa ł  n o w ą  sz tukę  te a t ra ln ą ,  tym razem  u t r z y ­
m a n ą  w swoim tonie. J e s t  to  d r a m a t  k ry m in a l­
n y  p t .  „N a  miejscu*', p rzeds taw ia jący  życie 
b a n d  zbrodniczych w  Chicago. N a  scenie co 
chwflę dzieje się jak ie ś  m orders tw o . B oha te rem  
sz tu k i  jes t  Pere l l i  , .gen ja lny  zb rodn ia rz1*, k tó r y  
zo s ta je  sk a z a n y  za jak ie ś  n iepopełnione m or­
ders tw o, podczas  czego w y k ry w a  się c a la  'ga- 
l&rja. jego  zbrodni. S z tu k a  t a  je s t  i s a t y r ą  na  
policję i w ięziennictw o am ery kań sk ie .  C hicago 
je s t  bowiem m ias tem  organizacy j bandyck ich ,  a 
k ró lem  św ia ta  podziem nego Chicago j e s t  b a n ­
d y ta  A l Capone, W łoch  (zapew ne i on k ry je  
się pod  n a z w ą  Pereliego).

FRANCUSK I PISARZ KOMUNISTYCZNY  
BAR BUSSE SKARCONY PRZEZ  

MOSKWĘ.

M iędzynarodow e biuro  l i te r a tu ry  rew o lucy j­
nej,  będące  in s ty tu c ją  m osk iew sk ą ,  z aw iad o ­
miło p is a rza  B arbusse‘a, że powinien zmienić 
d u c h a  p ism a ko m unis tycznego ,  jeżeli chce po ­
zo s tać  w  zgodzie z Moskwą. S ta l in  nic j e s t  za­
d o w o lon y  z te j  publikacji,  k tó r a  nie m a  linii 
p ro le ta r iack ie j .  Z arzuca ją  B arbusse‘owri. że 
ogłasza  i p o k ry w a  swem nazw isk iem  „eluku- 
b rac je  zac ię tych  w ro gó w  Unji sowieckiej*1. 
P y t a j ą  go sucho: J e s t  pan  z nami, czy prze­
ciw  n am ?  P od  groźbą ,  że zostanie  u zn an y  za 
zd ra jcę  sow ietów , B arbusse  będzie  m usia ł  o k a ­
zać posłuszeństwo. (KAP).

w klnie 
dżwięhowem

D z iś  i  c o d z ie n n ie

„WANDA"
u l.  św . G e r t r u d ą  l .  5

w kinie 
dżwiekowem

Mistrz maski, człowiek o stu twarzach 
Ł O N  ( H A N E Y

oraz zachwycająca 
L U P Ę  V E L E Z

w fenomenalnym filmie dźwiękowym, którego niesamowita akcja rozgrywa się na egzolyeznem
tle dalekiego Wsahodu.

O D ZIE J E S I

W S C H Ó D  W S C H O D E M
Fascynujący dramat erotyczny. Tragedia walk namiętności ludzkich.

W innych rolach: ESTELLA TAYLOR —  LLOYD HUSHES. W programie słynny TlTA RUFFO 
odśpiewa arję CYRULTKA SEWILSKIEGO. -— Ponadto arcywesote uzupełnienie

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i win wieczór, w niedzielę i święta o godz, 3 popot
■ ■ ■ se ■ e Ceny miejsc normalne. n a ■ ■ n e

— B W B M W H  III 3 W W 5 I W Win u B u a

Sprawa tunelu la Manche.
Pogrzebanie projektu tunelu.

Deszcz na zawołanie.
H olendersk i w yw oływ acz  deszczu V. r r a l , 

k tó re m u  po  k i lk u  darem n ych  p róbach  u d a ło  się 
sz tu czny m  sposobem  w y w o ła ć  deszcz, o trzy ­
m ał  zaproszćn ie  do Berlina, ażeby  p róby  swoje 
po w tó rz y ł  w  Niemczech. O jego  o s ta tn ie j  uda- 
łej próbie  p o d a ją  n a s tę p u ją c e  szczegóły:

D nia  11-go czerw ca w zniósł się w A m ste r ­
d a m ie  n a  samolocie, n a  k tó r y m  zna jdo w ało  się 
15 tys .  kg .  lodu. T e m p e r a tu ra  lodu  p rz y  p o m o­
cy  k w a su  w ęg low ego  dopro w ad zon a  b y ła  do 
78 s topn i poniżej zera. T en  sp ro szk ow an y  lód 
V e r r a t  w yrzu c ił  z sam olo tu , u n o sząc  się n ad  
jez io rem  Żuider, poczem n iebo  p o k ry ły  ciemne 
ch m u ry  deszczowe. W s k u te k  ocieplenia ló d  za ­
mien ił  s ię  n a  sz tu czn y  deszcz. P ró b ę  ko n tro lo ­
w a ły  4 sam o lo ty  w ojskow e.

P ro je k t  tune lu  p o d  kan a łe m  L a  Manche zo­
s ta ł  osta teczn ie  w tych  dn iach  oficjalnie przez 
rząd  Mac D onalda  pogrzebany .

L icząc sobie okrąg łe  128 la t  życia , p ro jek t  
ten miał g o rą c y c h  zw olenników  szczególnie we 
F ranc j i .  Ojcami jego byli dw aj inżynierowie 
francuscy ;  S a r t ia u x  i ■ J a v a r y  i nie  u lega  w ą t ­
pliwości,  że w y b u do w an ie  tunelu  s ta ło b y  sit; 
now em  św iadec tw em  gen.juszu francusk iego , 

tego  sam ego,  k tó r y  s tw orzy ł  już k a n a ł  Suczki, 
a  częściowo i P anam sk i .

Wyplynęeifi n a  powierzchnię życ ia  po li tycz­
nego Angl.ji trzeciej p art j i  socja lis tów  nie zrnie- 
•nilo po czą tko w o  s ta n u  rzeczy. Dopiero w o s ta t ­
nich la tach ,  w s k u te k  rosnącej z tygodn ia  na 
tydz ień  arm ji bezrobotnych , spo jrzano  znów na 
zarzucony  p ro jek t ,  poważniej , aniżeli d o ty c h ­
czas i zaczęto  się zas tanaw iać ,  czy  b u d o w a  nio 
będzie jedn em  z le k a r s tw  n a  chroniczną powo­
jenn ą  chorobę angielską,, ponieważ obliczenia 
w yk aza ły ,  że już w s tęp ne  prace  nad  budow ą 
tu n e lu  po s tron ie  angielskiej pozw olą  z a t r u ­
dnić około 25.000 robotn ików . T o  też o s ta tec z ­
na  decy z ja  rządu  L abou rzy s tów  i w y d an a  prze­
zeń B iała  K sięga , zaw iera jąca  m o ty w y  odrzu­
cenia  przez rząd  p ro jek tu  b ud o w y ,  b y ły  dla 
w szy s tk ich  p raw dz iw ą  n iespodzianką.  M otywy 
to są  rozliczne, zarów no n a tu r y  mili tarnej, ja k  i 
ekonomicznej.

R zeczo«naw cy  w ojskowi, obaw iając  się, że 
mimo pokojow ej p o li tyk i F ran c j i  może zajść 
k iedy ś  w  przyszłości . .casus belłi“ , a  w ówczas 
is tn ienie  tune lu  u ła tw i w ojskom  francusk im  
niespodz iew aną  inw azję  w y sp y  w ie lko b ry ty j -  
skiej,  podczas gdy  obecnie w yb rzeża  jej s t rze ­
żone s ą  przez najs iln iejszą w  E uropie  flotę woj. 
i n iezliczone e sk a d ry  sam olotów. Otóż p o d k re ­
ślić na leży, że do przew iezienia  jednego  k o r ­
pusu arm ji p o trzeb a  70-ciu pociągów. Oblicza­
jąc  in te rw a ły  między  pociągam i na 7 minut,  
p o trzebab y  do przew iezienia  k o rp u su  armji 
około 8'A  godzin. J e s t  to  ch y b a  czas aż n ad to  
w y s ta rc za jący  do przerw an ia  p rądu  e le k t ry c z ­
nego, k tó r y  m ia ł b y ć  silą p op ędo w ą  d la  pocią­
gów  p rzeb iega jących  tune l .  Zaś p rzerw anie  p rą  
dii unieruchom iłoby  natychm ias t,  wszelki ruch 
w tunelu .  P rze rw an ia  tak ieg o  d o k o n a ć  można- 
bv  zarów no ze s t ro n y  angielskiej,  j a k  i f ran ­
cuskiej, cen tra le  e lek tryczne  bowiem m iały  się

zna jdow ać  u obu Wylotów tunelu. Niemniej 
ła tw o  m ożnuby również za lać  tunel wodą.

Ze swej s tro ny  ekonomiści podkreślili,  że 
olbrzymie k osz ty  b u d o tfy  tunelu ,  w ynoszące  
około 30 miljonów fun tów  szterlin-gów. un ieru­
chom iłyby  na d łuższy okres czasu  zbyt, wielkie 
k ap i ta ły  i w y m ag a ły b y  s ta łego  rocznego  znacz­
nego nak ład u ,  eo przy  ohecnom n iekorzys tnem  
położeniu gospodarczem  Anglji  nie je s t  w sk a ­
zane.

P rzy po m nijm y  wobec tego. że czas budow y 
tunelu  oznaczony  został n a  la t  4. długość t u ­
nelu wynosić  m ia ła  około 60 km., a  dzienny  
postęp  w robo tach  20 m. Poniew aż ogólny n a ­
kład 30 miljonów fun tów  sz terl ingów  p o k ry ty  
miał b yć  w połowie przez s tronę  f r ancuską ,  na 
Anglję p rze to  miało w ypaść  15 miljonów. W ło ­
żone k a p i t a ły  zaczę łyby  się p rocen tow ać  szy b ­
ko przy  dziennym ruchu 120 pociągów i rooz- 
nem przewożeniu ‘25 miljonów ludzi i 8 milj. 
ton tow arów .

W ażnym  powodem pogrzeban ia  p ro jek tu  
b u d o w y  tunelu  je s t  p o k u tu ją ca  w Anglji od 
chwili zakończen ia  w ojny po li tyka  p ro tek c jo ­
n is tyczna .  Sfery  przem ysłow e A nglji  o b aw ia ­
ją  się. że przez o tw arc ie  tunelu  dowóz wielu 
tow arów  europejsk ich  zosta łby  u ła tw io ny  
przez potan ien ie  przewozu.

A w zględy  po li tyczne?  „Splendid  isola- 
t io n 11? R acze j blok anglo-saski.  W  przeciwień­
stwie do po li tyk i k o n se rw a ty s tó w .  Mac D o ­
nald usiłuje odgrodzić  się od wielkich z a g a d ­
nień europejskich . Oczy jego  zwrócone s ą  r a ­
czej k u  Ameryce. Niech A oglja  pozostanie  w y ­
spą, A w  ty m  w y p a d k u  tunel j e s t  zbędny.

Jed en  z posłów soc ja lis tycznych  ośw iad­
czył. że od czasu  N apoleona. A nglja  nie ru szy ­
ła z miejsca. Za jeg o  to  czasów  m atk i-A ngie lk i ,  
zw raca jąc  dzieci tw a rz ą  w stronę  F ranc j i ,  s t r a ­
szy ły  je, że  jeśli nie b ęd ą  grzeczne, przyjdzie  
. .Doney“ (Napoleon).

Rząd L a b o u rz y s tó w  nie pali z resz tą  za so­
bą  mostów. P rz y rzek a  przys tąp ić  do po no w n e­
go  ro zp a trzen ia  p ró jek tu  za la t  59. Należy 
prze to  oo tek iw ać ,  że p ro jek t budow y tunelu  
pod kana łem  L a  M anche doczpka się 209-letnie- 
go jubileuszu.

U chorążego nowej sztuki Niemiec
Rozm owa z Herwarthem W aldenem .

W  nieduże j ga r t sce  zagran icznych  „penclu- 
b is tó w " szukam , k o g o b y  tu ta j  zaczepić i  poga­
dać; s topn ia ła  t a  g rom adka ,  nie w szy scy  bo­
w iem  przy jechali  do  K ra k o w a ;  b ę d ą  sami te ­
go żałowali.

Nie mogłem znaleźć A. G. Borgese*a, k r y t y ­
k a ,  dz ienn ikarza  i pow ieściopisarza, gdzieś z a ­
w ieruszy ł się n aw e t  M. Zuviria, A rgen tyńczyk  
la u r e a t  pańs tw ow ej n a g ro d y  l i te rack ie j  hisz­
pańskiej.  Aż wTeszeie znalazłem jednego: Her- 
wartha Waldena.

Cóż —  ze s iw ym  panem o rzym skiej ,  a ry ­
s t o k r a t y c z n i  tw arzy, znakom itym  J. Gals- 
w orthy m  nie m o gę  mówić, gdyż za s łabo  znam 
angielskie. N ato m ias t  n. W alden  m ów i zroza 
miałym d la  mnie zupełnie językiem.

W ald en  redagu je  od 20 la t  w  Berlinie pismo Jś tn ii ją  się z
, r* a . —— CC a J  -n r i 1*0  J^p O TY 11 T— rta r ty s ty cz n e  „Sturm**, k tó r e  odegra ło  w ie .ką  

ro le  w  k sz ta ł to w an iu  *?ię ulowej sz tuk i n ie­
mieckiej. Obok pisma is tnieję  i  gałer ja  „Stur- 
imi“ . W  r. 1910 pow sta je  pismo ..S turm", w z h i  
d za ją e  hałas w  sztuce n iem ieckiej rep ro du kc ja ­
mi malarza O. K okoschki. W  r. 1911 pow staje

Legera, M etzingera, następnie  znaneg o  rzeźbia­
rza A rchipeukę, Podczas w ojny  w y staw ia ł 
„S tu rm 1* m alarzy  francuskich , n a raża jąc  się na 
oczywiste  niebezpieczeństwo. Urządzono w  tym  
czasie 20 w y s ta w  w  pań s tw ach  europejskich , 
a  n a w e t  w  Jap on j i .  —  T eraz  —  m ów i z uśmie­
chem W alden  —  od k ry w am  n a  łamach „Stur- 
m u‘‘ n ow ych , m łodych  m alarzy ; ta m te  n a z w i­
sk a  to  są  już s ław y  światowe.

P y ta m  go  o l i te ra tu rę  najm łodszych N ie­
miec.

—  Nie istnieje. Był jeden zn ako m ity  pi­
sarz, k tó ry  zginął m łodo  na wojnie, a  k tó reg o  
indyw idualność  c iąży  do tychczas  jeszcze n a ł  
miodem pokoleniem  liherackiem Niemiec. T a  
A ugust S lram m . Z młodych niewiem k o g o  w y ­
mienić. Cenię d w a  nazwiska, n a w e t  nie nie­
mieckie: A nitę Loos (niemiecką A m eryk ank ę)  
i J a ro s ław a  H aszka (Czecha). Z. Manna, H aupt 
m anna i W erlla, młodzi nic nie skorzystali;

nici:. W erfel. '<> rozwodniony Rś.- 
a  Rilke, to  by ł  rozw m ony  Goethe.

Mniej pesym istycznie  / .prawdzie  zapa tru je  
się W alden  n a  m a la rs tw o  współczesne nie­
mieckie. N iem cy to  je s t  naród, k tó ry  Gyszy, 
w przeciwieństwie d o  F rancuzów , k tó rzy  wiilzą. 
S tąd  Niemcy w y da ły  wielkich m uzyków , a  
F ran c ja  gen ja lnych  malarzy . Od czasu  rew olu ­
cji berl ińsk iego  ..Stirrmu** zaczęli N iem cy uwa

uizm. U żyw a W alden  teg o  n azw iska  j a k o  sło­
wa bojowego, m ająceg o  przeciw staw ić  -ię n a ­
turalizmowi i impresjonizmowi. S ty l  ekspresjo- 
n is tyczn y  po jm uje  W alden  sz*roko, w łącza jąc  
w jego zakres  i m alarstwo abstrakcyjne, b e z ­
przedm iotowe, twierdząc, iż je s teśm y św iad­
kam i g łębok iego  oddzia ływ ania  teg o  m alars tw a 
n a  życie, (wchodzi ono  bowiem w a rch i te k tu ­
rę, w  s z tu k ę  s to so w an ą  i t. d.).

P y ta m  się o nazw iska  najlepszych  m alarzy  
niem ieckich; iwszakżeż to  .,S tu rm "  w yb ił  11.1 

św ia t  K okoschkę Klee, Grosza, Kandińskiego. 
Odpowiada W alden:

—  N azwiska nie są w ażne. W ażne są same 
idee m alarskie. Przecież niewiadom o kto  stw o­
rzył sztukę ludową.

.Jeszcze o sz tuce  współczesnej polskiej. U- 
w aża  W alden , że polskie drzew oryty i kilim y  
reprezentują w yższą wartość malarska, niż  
w spółczesne m alarstwo. P odobały  mu się uie- 
zmiernip Bronowice; w skazy w ał na głęboki in­
s t y n k t  sz tuk i,  tkw iący  w chłopie, każący  mu 
m alow ać ściany ch a t  na  niebiesko, ab y  (wo- 
zyly czaru jącą  harm onję  z zielenią tłu: miesz­

czuch postawi zawsze w zielonym p ark u  z ie lo ­
ną ław eczkę, gubiąc, w ten sposób w y tw ó r  rąk 
ludzkich w' w ytw orze przyrody.

Opuszczam Wa3dena jedn ego  z bo jow ników

PRZYPOMINAMY!
że przed wyjazdem na wieś, nałeży się 
zaopatrzyć w pierniki pierwszej jakości, 
które jedynie nabyć można w  najstarszej 

polskiej firmie

ANTONI ROTHE
K raków, ul. S ła w k o w sk a  L. 2 0 . Teł. 2174.

Działanie sportu piłkarskiego na system 
nerwowy.

Pewien lekarz  rosyjski poddał obserwacji 
piłkarzy, badając  ich przed grą ,  podczas gry  
i po grze. Lekarz stwierdził , że po grze  w ag a  
ciała spadała  o 400— SOO gram ów, puls podno. 
sił się z 70 na 140 uderzeń, zaś pojemność 
powietrza w płucach poważnie się zmniejszyła. 
Dalsze zaobserwow ane przez owego lek a rz a  
skutki,  to :  znaczne zmniejszenie wrażliwości 
na  ból, osłabienie pamięci i uwagi, znaczne 
zmęczenie, senność, przygnębienie bez spec ja l­
nego  powodu, częsty ból głowy, obniżenie 
zdolności do p racy  i podw yższona wrażli­
wość.

NASTĘPCA MAJORA SEEG RA V E’A.
W edług  doniesień londyńskiego -D aily  

N ews" lord Johnston NOad postanowił s tanąć  
w przyszłym roku do  konkursów  i osiągnąć 
ten sam rekord szybkości na lodzi motorowej, 
jaki major Seegrave przepłacił życiem. W  tym 
celu lo rd  Noad buduje łódź m otorow ą w zoro­
w aną w zupełności na  „Miss E n g land  II".

Ł. K. S.— GRACOVIA.
Na niedzielę  dnia 29 b. m. zjeżdża do Kra* 

kow a d ruży na  Łódzkiego Klubu Sportowego, 
celem rozegrania zaw odów  ligowych z Craco- 
vią. —  LK.S. znajduje  się obecnie w  dobrej 
formie o czem św iadczą  wyniki z G arbarn ią  
o : l ,  Czarnymi 3:1. 1 W arszaw ian ką  7:9, Po- 
g-imą 3:3. D rużyna  Łodzian opiera się przede- 
w szystk iem  na  doskonałym  bram karzu  Mili 

i obrońcach Cyllu i Gałeckim. C racovia  zawo­
dy te  musi ro zs trzygnąć  na  swoją, korzyść, 
aby  u n ik n ą ć  zdetronizowania z ezola tabeli.

Za spokój duszy  
ś. p.

Zbigniewa Bcżydara Korczak

H O RO D YŃ SK IEG O
właściciela dóbr Zbydniów, długo* 
letniego Delegata i Członka Rady 
Nadzorczej Krakowskiego Towarzy­
stwa Wzajemn. Ubezp. w Krakowie,
odprawione zostanie w  dniu 27 czer­
wca b. r. o godz. SŁ30 rano w kościele 

św. Marka w Krakowie,

Nabożeństwo żałobne
na które Wszystkich Wiernych zaprasza

RUDA NADZORCZA i O W A C J A  
Krakowskiego Tow. Wzajemnych Ubezp

w Krakowie.

gałe r ja  „S tu rm u ” . wr k tó re j  n a  pierwszy ogipń
idzie malarstwo futurystyczne w łosk ie  (uw ija,..,,. - ........ _..... 0 .  ------------ —  - -*  . . . . .  . . . .  ,
<ię tam w tedy  oczywiście Marinetti). W  1912 żać m alars tw o  za sztukę, ob jaw ia jącą  zjaw iska n o c  ej sz tuk i niemieckiej, j a k  przyjaciela, k tó
Wystawia W alden  obrazy  P. Klee i M. C hagal­

la; w  r. 1913 Francuzów : Gleizesa, D elauueya,

Pisownia łacińska w R o sji?
W  Moskwie zakoń czy ła  os ta tn io  sw e  p race  

specjalna kom isja  rzeczoznaw ców  pow ołana 
przez komisariat,  o św ia ty  w  spraw ie  w prow a­
dzenia pisowni łacińskiej do języka rosyjskiego. 
K om is ja  o p racow ała  obszerny p ro je k t  w prow a­
dzenia  pisowni łacińskiej, k tó ry  został p rzed­
s taw iony  d la  osta tecznej a p ro b a ty  rządow i so- 
w ieekiemu. W e d łu g  informacji „ P ra w d y "  ro­
syjska Akademja N auk również popiera la tyn i­
zację pisowni rosyjskiej. N ato m ias t  ukraińska. 
A kadem ja  Umiejętności w  Kijowie powzięła  
w tej sprawie  rezolucję, sprzeciw ia jącą  się l a ty ­
nizacji p isowni ukra ińsk ie j ,  ponieważ zdaniem 
rezolucji w prow adzenie  pisowni la ci lis kej dla 
języ ka  ukra ińsk iego  w ytw orzy  podatny  grunt 
dla  połonizaeji I.ndności u k ra ińsk ie j  w Połsce.

optyczne. N ow e, zasadnicze, now oczesne war­
tości m alarskie przyniósł Niemcom ekspresjo-

ry  leczy  ludzi swoim zapałem mądrością .
malarka.

Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.



„GŁOS NARODU** z dnia 27-go czerw ca 1930.
i

Sto. S.

t  o  sfotcfsać
w rttrafc ornie.

K rakó w , d n ia  26-go czerw ca 1930.

C z w a r t e k  26: św. św. J a n a  i P a w ia  mm. 
P i ą t e k  27: N ajśw . S e rca  Jezusowego. 
P i ą t e k  27: wsch. słońca o godz. 3.52, 

łach .  o 20.13.
 o--------

ŻYCIE TOW A RZY SKIE*: WŚRÓD U R Z Ę ­
D NIK Ó W  MAGISTRATU. Chór urzędników  
gm iny  xn. K ra k o w a  urządził w  domu Towarzy 
s tw a,  przy Alcji K ras ińsk iego  18 k o n ce r t  po­
południowy d la  sw ych  członków oraz w prow a­
dzonych gości. Zespół chóralny jakkolwiek 
młody, je d n a k  o w y b itnych  glosach w y konał  
znakomicie szereg pieśni pod  b a tu t ą  D ra  Życz- 
kow skiego. Ko.ncert poprzedziły  ćwiczenia 
dzieci Szkoły ry tmicznej p. Rudncrowoj; prócz 
chóru  i ćwiczeń ry tm icznych  wzięła udział w 
koncerc ie  p. B u ła tów na  w ykonując  szereg u tw o 
rów  operowych. Organizacją ko n ce r tu  zajął się 
r a d ca  M agistra tu  inż. Niżyński.

P A R C E L A C JA  G R U N T Ó W  I R EG U LA ­
C JA  ULIC. Dnia 23 b. m. odbyło  się posiedze­
n ie  R ad y  a r tys tyczne j  pod przew. wiceprezy­
d e n ta  mi. O strowskiego. Radia aprobow ała  z 
pewnemi zmianami p lany  parce lac ji  gruntów 
p. Bobakowcj.  przy ul. K ró lew skie j  w  Dz. 
X l i n ,  grun tów  w  Dąbiu pp. R a c h ta n a  i Za 
ją e a  oraz obszaru g run tów  położonych między 
ul. Rzemieślniczą. Ryidlówką. Al. S krzy neck ie ­
go i g ran icą  Ludwin owa. sposobu zabudow a­
n ia  g runtów  pp. Popielów w Dz. XV, rewizję 
sposobu zabudow ania  części ul Słonecznej,  
oraz g ru n tó w  M. B iesiadcckiego na  G ra m a ty ­
ce  w Łobzowie. T oza  tem R ad a  zatwierdziła 
p lany  łinji regu lacy jnej p rzez P l a n t y  dla 
rozszerzenia  wylotu  ul. Szewskiej, ze- w zglę­
d u  n a  po trzeby  kom unikacji  pieszej i jezdnej,  
l in ji  regu lacy jne j  ul. S iem aszki kolo  budynku  
K a sy  Chorych i dom u ks. L o rk a  n a  K ro w o ­
drzy  oraz linji regu lacy jnej  d la  Monopolu Spi­
ry tusow ego  kolo  stacji D ąb ie_ G rzeg ó rzk i .

NA T A R G  przy  ul. ZaWocie w  dn, 24 l>m. 
spędzono ogółem 177 koni. P łacono  za konie
pojązdow e 300 .000 zł., za konie  lekk ie  250—
500, za  rzeźne 75— 150. Sprzedano na wywóz 
zagran icę  4 sztuki, na rzeź miejscową. 7. T e n ­
dencja  ren zniżkowa

K O N FISK A T A  134 SZTUK BRONI. Organa 
po licyjne zak w est ionow ały  w  maju br. w  czasie 
poszuk iw ań  za bronią, nie legalnie  pos iadaną  
przez Ludność cyw ilną: p is to letów  .27, rew olw e­
rów  49. strzelb  33, ka rab in ów  17, R obertów  8.

SPŁOSZONY KON w padł wczoraj na p rze­
jeżdża jącą  dorożkę, w sk u tek  czego, dorożkarz  
S tan is ław  Pączek  zleciał z k o z ia  na bruk i n l r g 1 
do tk l iw ym  potłuczeniom . R ann ego  przewiózł 
lekarz  »do szpitala.

W P A D Ł  DO BAL.1I Z GORĄCĄ WODĄ 
P-letni N a ta n  Zuckerm endel do zna jąc  po parze ­
nia I  i I I  s topnia .  Nieszczęśliwego chłopca p rze­
wiózł leka rz  P o go to w ia  ra tu n k o w e g o  po o p a ­
trzeniu  do szpitala.

PO D  KOŁAMI SAMOCHODU. Kazimierz No­
w a k o w sk i  szofer,  p ro w adząc  samochód z W a r ­
szaw y ,  n a jec h a ł  na szosie w  B ia łym  D unajcu 
P a  W ojciecha  Galę (1. 25) z Leśn icy  i ciężko go 
k on tuz jonow ał .  Pow odem  w y p a d k u  b y ła  szy b ­
ka. i n ieos trożna jazda  szofera, k tó re g o  donie­
siono do sądu.

PO D R Z U T E K  W  M AGISTRACIE. W czoraj  
znaleziono porzucone w  k o ry ta rz u  b u d y n k u  Ma 
g is tra tu  dziecko, pici męskiej około 1 mieś. 
liczące. P rzy  dziecku znaleziono k a r tk ę ,  źe n a ­
z y w a  się ,..T. S obczy k11 nr.  27/V 1930 r. P z ie r-  
k o  oddano  do  m iejsk iego  i ióbkn ,  za  m a tk ą  
w drożono  poszukiwania .

W ŁAM ANIA. H en ry k  Zimand. zam. przy ul. 
K rupn icze j L . 28 zgłosił w  policji, że w  nocy  
z dn. 23 n a  24 bm. dostał się n ieznany  sprawca 
do jego mieszkania  na parterze  przez o tw ar te  
okno, sk rad ł  zegarek  i branzolete. W łam ano  się 
do m ieszkan ia  M aurycego  Loffelliolza Al. p rzy  
ul. S traszew sk iego  5, i sk radziono 16 koszul.

ZAW IADOMIENIA I KOMUNIKATY. 
„R A T U JM Y  MŁODZIEŻ**. Pod tem hasłem 

urządza w e  czw artek  „Tow. Kolonij wa-kae.“ 
doroczną sw ą zbiórkę uliczną, na cele swej ko- 
lonji w  Porębie W ielkiej. Przeszło ćwierć wie­
k ow a  działalność te j hum an ita rne j a ta k  za­
służonej i z Toku na  rok rozwijającej się uisty- 
tucji sam a  przez się jes t  wystarczajcą. leg i ty ­
macją. ab y  do  stolików' czw artkow ych , szero­
kie sfery  społeczeństwa przys tępow ały  bez 
• rem ran ia  i ochotnie sk ład a ły  grosz choćby 
mały . —  ale tłumnie. Chodzi tu  bowiem o los 
uie zdrowej i uie zamożnej młodzieży szkól 
średnich, ale w łaśnie  o młodzież niezamożną 
i łaknącą  ..wywczasów w a k a c y jn y c h '1 o tę 
liczną młodzież, k tó ra  s tać  się ma w  przyszło­
ści elitą społeczeństwa potrzebującego  zdro­
wych fizycznie i duchow o pożytecznych oby­
wateli.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Czwartek: ..Kres wędrówki1* (nowość — z udz.

J. Węgzzynal. .
Piątek: ..Kres wędrówki1* (nowość — z udz.

J .  Węgrzyna!

i

W przeddzień wakacyj
„Rcąuiosc ite  pau ln lum 1*. Są to s łow a C h ry ­

s tusa  P a n a  z E w angelj i  św. M ark a  rozdz. G, 
w. 31. Uczniowie C hrys tusa  wrócili z p racy  
aposto lsk ie j  umęczeni, u trudzeni.  P ow iad a  do 
n ich C hrys tus :  „Spocznijcie troszeczkę** i za ­
b iera  uczn iów  d o  lodzi i p rzepraw ia  się przez 
jezioro n a  drugi b rzeg na  osobność, na odpo­
czynek.

Słuszność i sprawiedliwość do m ag a  się dla 
każdeg o  p raco w n ik a  w ypoczynku .  P lem iona 
ang losask ie  m a ją  sw ój „weekend** —  ju ż  w so­
botę w y jeżd ża ją  pracow nicy  z m ias ta ,  by nie­
dzielę spędzić i w ypocząć  na  świeżem powie­
trzu. Zwalczano ty le  i d o tą d  jeszcze. Żale się 
w yw odzi n a  C hrześc i jańską  D em okrację ,  że 
jej głównie in ic ja ty w ą  w p row ad zo na  zosta ła  
us taw a, no rm u jąca  u r lopy  p raco w n ik ów  i ro ­
botników. A chyba, na jpo trzebn ie jsza  to  u s ta ­
wa. Cóż powiemy n a  to, ,że przecież p ra co d a w ­
ca żydow ski Mojżesz w prowadził do prawa 
cały rok  odpoczynku  —  byl to  t. zw. rok  ju ­
bileuszowy, ro k  50-ty.

Dzień św. J a n a  Chrzciciela ju ż  minął,  
a. przecież te n  dzień s tano w i jak b y  sy g n a ł  do 
zbliżających się w a k a c y j .  K a ż d a  rodzina  po­
w inna w yjechać  n a  w akac je ,  każ d e m u  p raco ­
wnikowi na leży  się odpoczynek. A ty le trud­
ności, tyle myśli k łopo t liw ych  nasuw a się, jak 
spędzić tegoroczne  w akac je ,  gdzie w yjechać  
z rodziną, gdzie się u lokow ać. B rak  pieniędzy 
pow strzym uje  ty s iące  ludzi od w y ja zd u  n a  
wakacje .  L ek arze  w o ła ją  i nakazu ją :  „O tw ie­
rajcie okna, w puszczajcie  do m ieszk an ia  świe­
że powietrze!'* My w ołamy do w szystk ich : 
„Otwierajcie serca dla m łodzieży!1*. Młodzież, 
mimo ciężkich czasów , musi koniecznie odet­
chnąć świeżem  powietrzem , musi mieć w aka­
cje. Nie powinno być dworu w Polsce i dwor­
ku i szkoły  i chaty  w ieśniaczej, gćzieby  się 
nie znalazło jedno i drugie w olne m iejsce dla 
m łodzieży. AY szczególności w ołam y: „Dzieci 
na wakacje!** D ajm y dziecku ode tchnąć  po­
wietrzem, g o tu jm y  . .radość dziecka**.

Księgi -Starego T es tam en tu  zapisały  zda­
rzenie z n iew ias tą  ze Sarept.y, k tó r a  zwróciła

się w  ostatn iej potrzebie o pomoc do  proroka  
E lizeusza —  pozostało jej bowiem oliwy trosz­
kę  na  dnie naczynia .  N a  polecenie świętego 
Męża. w dow a  w raz z dziećmi napożyczali ile 
mogli naczyń ,  do k tó ry ch  n iew ias ta  lala oliwę 
z resztki, k tó ra  jej pozostała . Nie śpiewajmy 
„Miserere** —  d la  młodzieży, d la  dzieci pol­
skich  powinno znaleźć się dość  miejsca na 
odpoczynek  i w ytchnienie  i zawsze pełne n a ­
czynie, z k tó rego  „poleje się oliwa**, n iosąca  
młodzieży i dzieciom zdrowie. W ołam y: „ d a j ­
cie młodzieży i dzieciom wakacje!** będzie lo  
prawdziwie dorobek  .społeczny i narodow y.

(X.)

Humanitarna akcja Ligi Katolickiej.
O trzym ujem y następujące  pismo: N adęto ,

dzący okres feryj lotnioii, z takiem u tęsknie­
niem w ita n y  przt-z dzieci, wzbudza jedn ak  i 
Izy bolesne u tych  małych, dla k tó ry ch  w a k a ­
cje oznaczają  rozpaczliwe wałęsanie  się po 
rozpalonym b ru k u  dusznej ulicy. A przecież i 
tym opuszczonym mieszkańcom w ilgotnych ,su- 
toryn na leży  Me choć k a w a łe k  zielonej Inki i 
t.rociie Dodaj m leka  —  wozak ty le  p rzy n a j­
mniej m ają  p raw o  żądać  od społeczeństwa.

W  K rako w ie  p racu je  szereg  organizacyj 
hum anita rnych ,  k tó re  się zajmują, wysyłaniem 
młodzieży na kolonje  i półkolonjc. Dziećmi 
z Podgórza . Nowej W si  i R ak ow ic  zajmowała 
się już w ub. roku K ra k o w s k a  K a to l ick a  Liga 
Okręgowa, a obecnie pragnie jeszcze rozsze­
rzyć swą działalność na dwa inne tereny, na 
Zakrzówek i Dąbie. N akarm ien ie  zgłodniałej 
dziatwy, zapewnienie jej choćby jak ie j  takiej 
w ygody , w ym aga .wielotysięcznych kosztów, 
k tó rym  j ' d n a  organizacja żadną m iarą  nie mo 
że podołać. Mimo więc dzisiejszej ciężktej e k o ­
nomicznej sytuacji ,  mimo. iż z dobroczynn r - r  
publicznej k o rzys ta  dziś ty le  dzieł, zwraca się 
przecież K om ite t  z prośbą do  w szystk ich  lu­
dzi dobrej woli w fora p rzekonaniu , że nie od­
mówią choćby  i wdowiego grosza dla tej lz.‘- 
siaj bodaj żc najbardziej piekącej sprawy.

Zjazd cnrześć.-nar. nauczycielstwa szkół powsz.
Zjazd D elegatów  Stow arzyszen ia  chrz. —  

nar. Nauczycieli!lwa Szkól P ow szechnych  za­
powiada sic bardzo  licznie, Będzie on polężną 
manifestacją siły wewnętrznej i przekonań na­
rodowych nauczyciela polskiego, w  k tó rego  
ręce sk laua  Naród swoją przyszłość. Mamy 
pewność, że społeczeństwo naszego  Grodu 
przyjmie serdecznie uczestn ików  /-jaznu. wy­
rażając  w tem sposob swoją, wdzięczność, że 
Nauczyciel polski stoi wiernie ną straży  -naj- 
• (mniejszych d eb r  N arodu; służby Bogu i -Oj­

czyźnie.
Program zjazdu  nas tępu jący ;  I. dzień —  • > 

lipca przed południem ; 1. uroczyste nabożeń­
stw o w K ated rze  na W aw elu. 2. otwarcie  zja­
zdu w  auli Uniw. Jagieł!. 3. „Polski ideał w.v- 
chow aw czy“ ref. prof. dr. Ig n acy  Chrzanow­
ski 4. „N auczycielstw o a praca spoleczno-oświa- 
tow a“ ref. dyr. Józef  Stem ler 5. W yb ór  Ko- 
misyj: w eryfikacy jnej ,  sam opomocy, matki, bu­
dżetowej. redakc j i  wniosków, spoleczno-oświa- 
towej. pedagogicznej, kształcenia- Nauczycieli 
kursów robót ręcznych i rysunków , w ycho­

wania fizycznego, szkól zaw odowych, z ag ra ­
nicznej P o  przerwie obiadowej: G za tw ierdze­
nie zmian S ta tu tu ,  ref. Leon Kozłowski. 
7. Spraw ozdanie z poszczególnych działów 
pracy  S tow arzyszenia .  8. D yskusja  nad sp ra ­
wozdaniami. W ieczornica. II- dzień —  4 lipca 
przed południem 9. Obrady Komisyj. Po przer­
wie obiadowej 10. Sprawozdanie  z obrad Ko- 
misyj. 11. Uchwalenie w niosków  przez walny 
Zjazd Delegatów. 12. W y bo ry  Członków Za­
rządu  Głównego. 13. Zamkniecie  W olnego  
Zjazdu. HI. i IV. dzień 5 i 6 lipca. .Poznanie 
Krakowa i w ycieczki krajoznawcze: Śląsk,
W ieliczka, Ojców, Zakopane. Gdynia

Ze -względu na liczny zjazd Uczestników 
i w ielką liczbę N auczycie ls tw a, zwłaszcza K re­
sowego, zwraca się komitet, z jazdow y do in te ­
ligencji K rak ow a ,  zwłaszcza organ izacy j ideo- 
w o-pokrownyeh o loskawą. pomoc w przyjęciu 
gości i o zgłaszanie k w a te r  p ry w a tn y ch  za wy­
nagrodzeniem. Biuro Z jazdow e urzęduje  co­
dziennie od 10— 12 i 5— 7 w lokali). R ynek  
Głów ny 6. II. p. 2-gie schody.

w
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przyjm ie
chętnie chłopców z ukończoną 3 klasą gimnazjalną 
lub przynajmniej z drugą klasą z dobrym postępem,

jednakowoż za opłatą rodziców.
Chłopcy ci muszą mieć fzczere zamiary wstą­
pienia do zakonu i poświęcić się w  przyszłości 
pracy apostolskiej. Inaczej byłoby to nieuczei- 
wem wykorzystywaniem zakonu a cv sumieniu 
zaciągnięciem długu wobec zakonu i obowiąz­

kiem do restytucji.
Bliższych wiadomości w tym względzie udziela 

0. Prefekt w klasztorze 00. Dominikanów w Żółkwi.»

SZTUKA: I. „Na froncie nic nowego1*. U. „Ka­
pitan Laslr* (film dźwiękowy).

BAGATELA: ..Jej serce kłamie**.
NOWOŚCI: Zamknięte.
CORSO; ..Gdy kobieta się zapomni**.
APOLLO: „Skazaniec ze Stambułu**. 
WARSZAWA: ..Ostatnie wypadki 

nie**.
UCIECHA: „Dzieje małżeństwa"

Norman Kerrjr); film dźwiękowy.
(w

Falesty- 

gl. roli

Surowicę przeciw ładowi żmii
sprowadziło krakow skie P ogotow ie  ratunkow e z Francji, i

W  osta tn ich  ty g od n iach  po jaw iły  się w- o ko­
licach K rak o w a  w- wielkiej ilości żmije, k tó re  
w szeregu w yp ad k ach  p o k ąsa ły  zbiera jących 
jagody .  K rako w sk ie  P ogo tow ie  ra tun ko w e  
chcąc przeciwdzia łać  s tra szn ym  s k u tk o m  jadu 
żmiji sprowadziło  z F ran c j i  spec ja lną  surowicę 
s to sow an ą  z n iezaw odnym  wynikiem w po do ­

bnych ukąszeniach. W raz ie  w y p ad k u  u k ą sz e ­
nia przez żmije na leży  więc n a ty ch m ia s t  p rzy ­
wieźć chorego  na  s tac ję  P o g o to w ia  r a tu n k o w e ­
go w  K rak ow ie  celem zas t rzykn ięc ia  surowicy. 
Sprow adzenie  szczepionki przeciw jadow i żmiji 
przez P ogo tow ie  ra tu n k o w e  zasługuje  na u zn a ­
nie.

Kara śmierci o a  mordercę.

Sobota: „Kret wędrówki" (z udz. J. Węgrzyna).

D nia  21 s tycznia  br. w- godzinach  południo­
wych poruszy ła  m ieszkańców  wsi W ad ó w  (pod 
K rakow em ) wiadomość, żc Michał P iskorz  (1. 
26), parobczak  tej gminy, idąc przez wieś z re ­
wolwerem w- ręku ,  chwalił  się głośno, że przy 
s todole  C zajków  zastrzelił  Józefę  C zajków nę 
i groził zastrzeleniem jej rodziców. I s to tn ie  
m ieszkąńey  wioski zas ta li  leżącą, bez życia 
Czajków nę a z g łow y  jej sączy ła  się jeszcze 
krew . Śledztwo w ykaza ło ,  że P iskorz  przyszed ł­
szy k ry ty c z n e g o  dnia na obejście C za jków  spot 
kał  tam  córkę  gospodarza , chw ycił  ją  w  pół 
i k ie ru jąc  k u  jej piersi rew olw er zaw oła ł „p o ­
patrz  ja k  ku lk i  z niego wypadają**. W  ty m  m o­
mencie padły strzały, k ład ąc  C zajkównę tru­
pem na m iejscu, św iadk iem  sceny  by ł  mieszka- 

jn iec  te j wsi K asper  Szczyniec. P o  zbrodniczym 
czynie, P iskorz  udał się w stronę  K rak ow a ,  
skąd  mieli w racać  Czajkowie. opow iadając po 
drodze znajom ym, że idzie zabić Czajków. J a n  
Ziomek s łysząc  g roźby  P iskorza  w yjecha ł na­
przeciw Czajków i ostrzegł ich przed zbrodnia­

rzem; ci udali się na p o s te ru nek  policji i w to ­
w arzystw ie  p o s te ru nk ow ego  przybyli do do­
mu. ,

Piskorz   jak zeznał —  zam ordował Czaj­
ków nę dlatego, że odnosiła się do niego n ie­
przychylnie i odm ówiła mu ręki. N a w c zo ra j­
szej rozpraw ie  przed t ry bu na łem  sądu przysię­
g łych  w K rako w ie  św iadkow ie  zeznali obcią­
ża jące  dla P iskorza . Po  przem ówieniach prok. 
Dr. L ab y ,  zas tępcy  rodziny  C zajków  i obrońcy 
oskarżonego , sędziow ie przysięgli zatwierdzili 
7-ma głosam i pytanie w kierunku zbrodni mor­
derstwa (12-ma glosami zaprzeczyli jak ob y  
działał w afekcie) w obec czego trybunał zasą­
dził Piskorza na karę śmierci przez pow iesze­
nie. Obrońca zasądzonego  wniósł odwołanie  od 
wyroku.

F S P E R TU A R  K IN O TE A TR Ó W .

WANDA: „Gdzie wschód jest wschodem**
(w roli gl. Loa Clianey) film dźwiękowy.

„OBRONA J A S N E J  GÓRY“ —  wielkie w i- 
dowisko h is to ryczno-batalis tyczne m ajora  J u l .  
jusza Schreycra . o stylu R einhard tow skim , w 
którcm bierze udział zgórą 500 w ykonaw ców , 
odniosło tak  olbrzymi sukces a r ty s tycz ny ,  że 
zostanie  powtórzone w sobotę  dnia 28 i w  nie­
dzielę 29 czerwca b. r.. przy cenach popular­
nych od 1 do 3 złotych. W ojskowi i młodzież 
akadem icka  na mieląca siedzące płaci połowę. 
Bilety do nabycia od w torku na  w szystk ie  
miejsca w  księgarni K rzyżanow skiego .

Z TEATRU M. JM. J. SŁOWACKIEGO. Pomi­
mo letniej kanikuły teatr zapełnił się wczoraj 
liczną publicznością na sensacyjnej nowości ..Kres 
wędrówki", której wyjątkowe'powodzenie w Pol­
sce zrosło się nierozerwalnie ze wspaniałą kreacją 
Józefa Męgrzyna. Kraków- będzie miał możność 
podziwiania jej jeszcze przez krótki czas. pozosta­
jący do zamknięcia sezonu, a -wraz z nim dosko­
nałego zespołu, przygotowanego w żmudnych pró­
bach przez dłuższy okres czasu. Dziś, jutro i 
w niedzielę pozostaje świetna sztuka na reper­
tuarze. W niedzielę po południu po raz ostatni 
-łoneczna komedja Miłaszewskiego ..Ba] w obło­
kach". po cenach zniżonych, z udziałem J. Wę­
grzyna.

Poświęcenie nowego gmachu 
l )(. M isjonarzy na Nowej Wsi.
P rzed  k ilku dniam i —  jak  donosiliśmy —• 

poświęcono now y ginach przy  ul. P rądn ick ie j  
wzniesiony s ta ran iem  Zgrom adzenia  K sięży 
Misjonarzy d la  młodzieży rękodzieln iczej i rze­
mieślniczej. W ty m -to  gm achu ,  .jak zaznaczył 
w swej przem owie ks. dyr.  Lorek , 300 chłop­
ców znajdz ie  schronien ie  i opiekę przed zepsu­
ciem. ,

Równocześnie z tym zak ładem  poczęło 
Zgromadzenie  Ksioży Misjonarzy rozbudow y­
w ać swe „Małe Scminarji;m“ na Nowej W si, 
kształcące i w ychow ujące przyszłych Misjona­
rzy. i  stanął dziś na Nowej W si potężny gmach, 
urządzony w edług w ym ogów  now oczesnych  
kosztem  600 ty s ięcy  zł., m ogący pom ieścić 
około 250 chłopców.

Zakład  ten . to  ko lebk a  Z grom adzenia ,  gdzie 
daje się p oczą tk i  n au k i  g im nazja lnej młodzie­
ży. zg łaszającej się do Zgromadzenia .  S tąd- to  
już od 50-riu ła t w ychodzą  szermierze sp ra ­
w y C hrystusow ej,  k tó r z y , id ą ,  gdzie ich w ła­
dza pośle, czy na u n iw e rsy te ty  z w ykładam i, 
czy k ie row ać  seininarjami duehow nemi, czy 
pracow ać nad  młodzieżą, lub n ad  biednym lu ­
dem w kraju, Brazylji,  A m eryce  Północnej,  lub 
też  w Chinach, Daj Boże, żeby ta p laców ka  
j a k  najw ięcej p rzen ios ła  dobrego dla Kościo ła  
i O jczyzny naszej.

Pośw ięcen ia  Z akładu  dokona ł dnia 24 b. m. 
w izy ta to r  Księży Misjonarzy ks. J . Kryska 
w  to w arzy s tw ie  nieomal w szystk ich  K sięży  
Misjonarzy, p rzeby w ających  w K rakow ie ,  oraz 
licznych gości.

Pożar od pioruna.
W  czasie "burzy w dn. 21 bm. uderzy ł pio­

run w  d rew n ian y  dom Marji Szkółkow ej z Za­
górzu (pow. Chrzanów). P oża r  zniszczył dom 
wraz z inw entarzem  m ar tw y m  i żyw ym. Ogień 
przerzucił się na dom sąsiada J a n a  C erarka ,  
k tó ry  doszczętnie  spłonął.

W przeddzień w ybuch ł pożar .w zab ud ow a­
niach Mitra K ow alsk iego  we wsi Dubne (pow. 
N ow y Sącz). Ogień zniszczył dom i s ta jn ie .

Tragiczne skutki niedbalstwa matki.
Utopii się w rzeczce Fil lpówce w- gm. Woli 

F il ipow skie j (pow. C hrzanów ) 2 le tn i S tefan  
Zięba. Dochodzenia w ykaza ły ,  że dziecko pozo­
s taw ione  bez opieki s toczyło  się z brzegu do 
rzeki i z b raku  pomocy utonęło. Winę ponosi 
m atka ,  k tó ra  zaniedbała  dozoru.

-----------o -----------

n e k r o l o g j a .

BL, P. ŁAZARZ ROCK, budowniczy i rad ­
ca miejski zmarł w K rakow ie  przeżywszy la t  
58. Na znak żałoby z gm achu  m ag is t ra tu  po­
wiewa żałobna flaga.

- — - o  —
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Jak Bank Gospodarstwa Krajowego płaci 
za prezesowanie p. Góreckiego.

Zajm ując  się w  dalszym ciągu in te resu ją ­
ca  osobą p. p rezesa-generala  zw raca  „Ga- 
zt ta W arszaw ska11 uw agę  na subwencjonowa­
nie pieniędzmi Banku Gospodarstwa Krajowe­
go  instytucji, w których jest on prezesem.

T a k  np. głośna F ederac ja  obrońców oj- 
czyzny“ o trzym ała  od p. Góreckiego 165.000 
zł. a  T o u r in g  Club przeszło 65.000. W  obu 
in s ty tu c jach  je s t  p. gen. 'prezesem.

C h arak te ry s tyczn o  jes t usprawiedliwianie 
się p. Góreckiego, k tó r y  tłumaczy, że tysiące, 
k tó rem i zasilił B a n k  kasij Fc[łęracji,  mają 
cha rak te r  subwencji zwrotnej, a spłacono hę-' 
d ą  z doehedów . jak ie  F ederac ja  zarobi na 
akwizycji ubezpieczeń P. K. O.

Nie m a ją c  zasadniczo nic przeciw kon­
cepcji powierzenia Federac j i  akwizycji ubez­
pieczeń P. K. O. zadaje  . .G azeta '1 słusznie py­
tanie, p. Góreckiemu, co to  m a  w s p ó ln e g o . z 
udzieleniem Federacj i  subwencji?

Jeś li  in te res  jes t  t a k i  dobry  i pew ny, jak  
to  p rzed s taw ia  p. Górecki, to  czemu p. Gruber,  
prezes P  K. O. nie da ł  na owe miljony. m ają­
ce przypaść  Federacji z a k r  izycji. zaliezkh 
łub pożyczki?

Dlaczego p. Górecki nie dal, lub nie po­
życzył Federaji z w łasnych tantiem , jak to 
uczynił z drobnemu „należne*mami’' od S ta r a ­
chowic i Soli Pr 'la=rw ycb?

Dlaczego B'mk Oospodar. .w i  Krajowego mu 
s iał „pożyczać11 na tak  oryginalną hipotekę?

' To toż p lany  ubezpieczeniowe były  tylko  
parawanem, gdyż  chodziło głównie o to . aby 
Federacji udzielić subwencji .

Również i zasilenie funduszami t. zw. T o u ­
r ing  Clubu nasuw a dużo wątpliwości co do 
teg o  czy dobrze u lokow ano  pieniądze pu ­
bliczno.

P. Górecki bowiem ..sypnął pieniędzmi11 
n a  nikom u nieznane k an ap o w e  tow arzy-tw o. 
k tó r e  ma ty lk o  t ę  zasługę, że p. genera ł  jest 
jego prezesem.

T o też słusznie podnrs i  . .Gazeta11, żc czło­
wiek. k tó rem u rząd oddał k ierownictw o tak  
w ażnego  i de lika tnego  instrum entu , jakim jest 
je d y n a  w  k ra ju  ins ty tucja  k red y tu  państw o­
w ego na cele ogólne, nie powinien brać udzia­
łu w życiu peiityczrem  i przyjmować rozmai­
tych prezesur dla celów politycznych, czy  w ła­
snej ambicji.

A jeśli już je przyjmuje nic powinien fo­
r t  owa ć n a  fprenie P.naku ins ty tucy j.  k tórym  
przewodniczy.

Zapas watot w Banku P. zm alał 
o 17 i pół miliona zł.

Bilans B an k u  P olsk iego  za d ru gą  dekadę  
czerwca- rb. w yk azu ic  zapas złota 792.632.000 
zł., to je s t  o 173.0C0 zł. więcej niż w poprzed­
niej dekadzie. Pien iądze  i należności zag ran icz­
ne zaliczone do pokrycia  zm niejszyłv się o
15.318.000 zł. do sum y 251.627.000 zł. ja k  i 
niezaliczone do po k ry c ia  zmniciszyłv się
2.328.000 zł. do sumy 111.664.U00 zł. Portfel 
w ekslow y spad ł  o 9,566.000 zł i wynosi
564.185.000 zł. P ożyczk i  zas taw o w e  wzrosły  
o 266.000 zł. do sum y 71.874.000 zł. Inne a k t y ­
w a  w y noszą  129 214.000 zł. zatem  o 1 471,000 
zł. mniej niż w  poprzedniej d-okacLzie.

.W passyw ach  po zy r ja  n a tych m ias t  p ła t ­
n y c h  zobow iązań w zrosła  o 23,128.000 zł. do 
sum y 331.016.000 zł. Obieg biletów  bankowych  
zm niejszył się o  53,246.000 zł. do sum y
1.207.099.000 zł. S to su nek  p rocen tow y  p o k ry ­
cia  obiegu bile tów i n a ty chm ias t  p ła tn ych  zo­
bow iązań  b a n k u  wyłącznie złotem w ynosi 
45.68% pokrycie  k ruszcow o-w alu tow c 62.04 % 
wreszcie pokrycie  złotem samego ty lk o  obiegu 
b ile tów  b an ko w y ch  w ynosi 52.21 %.

Rozszerzenie sieci komunikami 
pow ^trzne5,

K om unikacyjne  szlaki powietrzne w Polsce 
s ta ły  się normalnemi drogam i kom unikacy jne­
mu, z k tó ry ch  społeczeństwo korzys ta  coraz 
wszechstronniej. Z m iesiąca na miesiąc wzrasta 
liczba pasażerów sam olotowych.

D okonując  w ubiegłym miesiącu 467 prze­
lo tów  mieczy po.szczególnemi miastami, prze­
wiozły one 1.168 pasażerów, 4.321 kg. poczty 
(około . 200.000 listów) i 48.405 kg. towarów 
(gazety 2.745 kg., bagaż  pasażerów 8.453 kg., 
p rzesy łk i tow arow e 37.207 kg.). P o n ad to  w 
ubiegłym miesiącu  z okazji Tygodnia lo tnicze­
g o  L O P P -  urządziiy-iloty okrężne nad lotniska 
mi, w k tó rych  w zięło udział 269 osób.

W  czerwcu polska sieć komunikacji po­
wietrznej z e s ta la  rozszerzona przez przedłuże­
nie linji ze Lwowa do C zm -n W iec .  Galacu i 
B ukaresz tu  i obecnie obejmuje z miast pol­
skich: Bydgoszcz. Katowme. Kraków, Lwów. 
P oznań .  W arszaw ę, w, m. Gdańsk; z zagra­
nicznych Brno (w  Czechosłowacji) . Wiedeń, 
oraz Czprniowc0, G a ła -  B ukaresz t  (w 
R u m u n j i ) , \ .

Sam oloty kursują codziennie, z wyjątkiem

Zamówienia w h u tn ic z e  spadły w maju o 59 proc
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W ytw órczość  hu t żelaznych w maju w po­
równaniu  z kwietniem wzrosła  w dziale wiel­
kich pieców o 8.15% . sta lowni o 24.94%. wal 
cownl o 13.95%. na tom ias t  spadla w dziale rur­
ko wni o 11.56%.

W  porównaniu natom ias t  z majem ub. r. 
w y tw órczo ść  hutnicza w m ają  b. r. przedsta­
wiła, bardzo poważny spadek w dziale wielkich 
.pieców (o 36%) i ru rkow niach  (o 39.04% ). Po- 
zatem pewne zmniejszenie w ykazu je  równmż 
w ytw órczość sta lowni (o 5.33%) i walcowni 
(o 1.42%).

W  okresie pięciu pierwszych miesięcy b. r. 
w ytw órczość hutnicza wynosiła w dzi.de wiel­
kich pieców 215.555* tonn. czyli o ' 79.193 t. 
mniej," niż w takim samym okresie w r. ub., 
w  s talow niach 518.387 f.. czyli o 114.250 t, 
(18.06%) mniej, w walcowniach 382.037 t., ti 
o 40.138 t. (9.51%) mniej i w ru rkow niach1 
39.761. t.. czyli o 14.682 t. (o 26.97% ) tnnięj.

Zamówi°r,ia, przyznane hutom  przez Syn­
d y k a t  w- maju b. r.. wynosiły  23.583 t. wobec

58.357 t. w kwietniu ts. r., zmniejszyły się więc 
o 34.774 t., t. j. o 59,6% . Nadmienić wypada, 
że ogólny nap ływ  zamówień w m. maju 1929 
r. osiągnął 44.858 t„ a w maju r. 1928 —  
64.227 t. Zamówienia rzadow*e wyraziły  się 
w m. maju znikom ą cyfrą  341 t., z czego 188 t. 
p rzypadało  n a  Mmisters*wo Komunikacji.  Na 
pływ zamówień ze s tron y  poszczególnych grup 
odbiorców przedstaw iał się w  formach n a s tę ­
pująco (pierwsza cyfra  za maj, druga za kw ie­
cień b. r.): handel hartowny* 18,385 (21.387). 
przemysł 4.420 (5.698). różni 437 (462), zamó­
wienia- rządów-k : 341 (30.810).

Stan zamówień i p rodukcji w h u tn ic tw a  
wywiera wpływ* na cały- szereg  innych gałęzi 
przemysłu będąc z drugiej stronv w zależności 
od s t a n u 'g o s p o d a rc z e g o  i siły konsumcyjiiej 
ludności. 1 Kryzy.sjftego podstawow ego działu 
przemysłu jest też odzwierciedleniem rozmia­
rów obecnego przesilenia gospodarczego kra-
,i»-
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W każdem przedsiębiorstwie czy iiiś^ytucji 

jes t dziś na porządku dziennym kw estja urlo­
pów pracowniczych, związanych z tem za­
s tęps tw  itp. W  związku z tam n ie rzadko  zda­
rza się. iż problem u r lopow y znajduje  swój 
epilog w  sądzie p racy , pod k tó rego  opiekę u d a ­
je się sk rzyw dzona  -strona. '

K w e s t ją  urlopów, zajm uje się ustaw a z dnia 
16 maja 1922 r. (Dz. Ust. Nr. 40 1922 poz. 334) 
..o u r lopach pracow ników , za trudnionych  
w przemyśle i h an d lu 11. 1

U staw a  ta  jes t nader  zwięzła, liczy 12 a r t y ­
kułów. zaw iera jących  doniosłe postanowienia . 
P o ds taw ow y  przepis om aw ianego p raw a  zarzą­
dza: „Pracow nicy , za trudnien i na moov umowy 
p racy  w przemyśle, górnictwie, handlu , b iuro­
wości oraz w  innycli zak ładach  pracy, choćby 
na  zysk nieobliczonych, niezależnie od -Jego 
czy wszelkie te  z ak ła dy  p racy  są  w łasnością 
p ry w a tn ą  czy p aństw ow ą, czy też organów-, sa ­
m orządow ych , z w y ją tk iem  p racow ników  przed 
siębiorsfw sezonowych, w  k tó ry ch  praca trwa 
króc-oj, niż 10 miesięcy w* roku, mają prawo do 
korzystania co rok z płatnego urlopu. W ym ie­
nionym wyżej p racow nikom  przysługuje  po  ro­
ku p racy  p raw o  do 8-dniowego platn. urlopu, po 
3 larach zaś do 15-dnłowego, P raco w n icy  mło­

dociani, poniżej lat 1S, ko rzys ta ją  po roku p ra ­
cy z 14-dniowego urlopu.

W szystkim pracownikom um ysłow ym , za­
trudnionym  w handlu , przemyśle i biurowości,  
po półrocznej n ieprzerw anej p racy  przysługuje  
urlop dw utygodniow y, pn rocznej zaś   je­
dnom iesięczny urlop p lam y nieprzerwany.

Choroby,'  ćwiczeń w ojskow ych lub nieszczę­
ś liw ego w y p ad k u  nie u w a ż a c i e  za przerwr 
w umowie o pracę i nio wplvw a to na praw a 
d o 'u r lo p u .  , ą 1

U rlopow any o trzym uje za cały Czas urlopu 
norm alne pobory . O ile praca. odbyw*a się na 
akord  lub od sz tuk i wówczas w ynagrodzenie  
za czas urlopu określa  się na  podstaw ie  prze 
ciernego w ynagrodzen ia  p racow nika  w c;ągu  3 
poprzedzających  bezpośrednio urlop, miesięcy.

„W inni naruszenia przepisów* tej u s taw y  
ulegają, w* drodze sądow ej karze  g rzyw ny  do 
ICO zło tych lub karze  aresztu  do 1 m iesiąca11.

U stawę z roku 1922 uzupełn ia ją  obecnie, 
dwie nowe u s taw y  z 1927 r. o umowie o pracę 
um ysłow ą i fizyczną. Nowe przepisy u trzym ują  
w  mocy cy tow ane < wyżej postanowien ia  o 
urlopach, a pon ad to  g w a ra n tu ją  one pracow ni­
kowi, iż w* okresie urlopu umowa z nim nie mo 
że być rozwiązana. j

Z A G R A N IC Z N E : -  F o rs'
K oty ' i© 
Muste

K R A J O W E :
Szkielskk  
W ybrańshl

Wielki ivybar 3 fortepianów
K R A J O W E :  Z A G R A N I C Z N E :

B racia F lb iger B a ch ste in  H ofm ana
K etH ng B lu th n or O uaudt
vern top f B o se iid o rfer  Rontach

S om m erfe ld  EhTbar S ch w e ig h o fe r
F o rste r  S chulze
Gavi >au i

Wielki v:y!łór w instrumentach używanych! = -■ - ,■ ■  —  Dogodna raty!

■SiUad f o r t e p i a n ó w  
HELF.NA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9 i

duszu Budowlanego. Naogoi p ro jek t  Tzby po­
krywa się z projektami b. min. Moraczewskie- 
go i ministra skarbu, jak również z projektem  
komitetu rozbudowy i prem, Bartla. Zatem m. 
in. wchodzi w rachubę zm iana  u s taw y  o ochro­
nie lokatorów , w tym  sensie’, że podwyższa się 
komorne w pewnym stopniu odpow iednio do 
w ielkości czynszu m ieszkaniow ego w starycn  
domach, przyczem podw yżka ta kierowana  
jest do kasy Funduszu. Związek- Izb w ypow ie­
dział się .s tanowczo przeciwko projektowi ska­
sowania ochrony ustaw ow ej w stosunku do 
w iększych mieszkań w red ak c j i  zgloszonei 
przez rząd  do sejmu.

Znikome obroty na giełdzie.
Wczorajsza giełda walutowa.

-''Notowano Piasecki 10,50 zt; 4 % %  obligacja 
knmmiaini- (Janku K raj. 48.50 zł: 4% obligacje 
kolejowe Banku Kraj. 33 zł.

Na rynku walut bez zmiany, dolar 8.SS—8.80 
zł; czeki 8.90%—R91>f\zł.

W akcjach tendencja utrzymana nrzy maieir 
zainteresowaniu i drobnych obrotach. Tranzakcji 
dokonano jedynie Piaseckim po kursie utrzyma­
nym, zaś z papierów procentowych obligacjami 
kolrjowemi Banku Krajowego po kursie słabszym. 
Komunalne obligacje notowano po kursie usta­
lonym. * ,

Na pogieldziu zupełny zastój.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 

Warszawa 25 czerwca. Hoiandja 358.60. 350.50, 
8-57.70. T,ondvn 43.35'Ą-, 43.46'%.“ 43 24%: Nowy 
.jork 8 91 303 , 8.8!., Paryż 85.03. 35.12, 34.94;
Praga 26.4614, *26.46, 26.r/2, 26,40; Szwajcaria
1.2.90, 173.33. 172.47: Sztokholm 230.72, 240.82. 
239.12- Wied cii 125.90. 126.21 125.50; Wiochy
46.75%, 46.87%, 46.63%; Berlin w obrotach pry­
watnych 218.72.

GIEŁDA AKCYJNA W W ARSZAW IE " 
Warszawa 25 czerwca. Bank Dyskontowy 

116 — Bank Polski 16t% — Bani. Związku Spó­
łek Zarobkowych 72%? — FirKy 30 — Ostrowiec 
S5 — Starachowice 16)%-,.,

Pożyczki; 5% knnwersyjna 55% - -  10% kole­
jowa 102% — 8% Lis.fv Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 2i5 czerwca. Paryż 2026. Lond.li 

2f>.0[Z(%'. Nowy Jo.-k 5.15.57, Belgja 72.02. Wln»hy 
27.03. Hoiandja 207.35, Rztokholm 138.60. Oslo 
138.1C, , Kopenhaga 138.10, Sof ja 8,74%. Praga, 
15.39, W arszawa 57.85, Bialogród 9 . 1 2 . \ t eny 
6.79. Konstantynopol 2.40- Bukareszt 3 06% *®

f t a d ł o .

Klęska posuchy daje się Iuż we znaki.
Przew lekła  susza poczyna się już odbijać 

na  w ege tac j i  B rak  w prawdzie informacji 
o wpływie posuchy w całej Polsce, jed nak  
w iadomości, jak ie  po czyn a ją  nadchodzić  z po­
szczególnych okolic, p ozw ala ją  -wnosić, że p o ­
sucha g o tow a  w yrządzić  poważne szkody  
w zbiorach. O ile idzie o w ojew ództw o k ra ­
kowskie,  to  najsilniej ucierpiały dotychczas 
zasiew y w iosenne. Wieści z poszczególnych pu- 
w iatów b. K ongresów ki m ów ią  o wielkich s t r a ­
tach, jak e w następstw ie  d ługotrw ałe j  suszy 
poczyniły  sio w żytabli. Z b raku  deszczów 
nie porosły one w kłosy, a  n ad to  brak  w nich 
ziarna, Jeszczep tydz ień ,  dwa, b raku  deszczów, 
u w tedy  -straty p rzekroczą więcej niż połowę 
całej w artości zbioru. Owies i jęczmień również 
wypalone, seradele, g łówna pasza, zupełnie 
przepadl.y, k arto f le  jeszcze t r zy m a ją  się, ale 
w iadomo już, że zbiór będzie o wiele mniejszy.

Dziwne jes-t w ty ch  n ad e r  ciężkich d la  rol-

niedziel. Obce •! lotów umożliwia od­
bycie podróże o j (przewóz poczty  i
towarów) w v :  dnego dnia n a . l i n ja c h :
G dańsk - W arszaw a - Czemiowce - Galae- 
B ukareszt i pomiędzy poszczególnemu m ias ta ­
mi w Polsce.

n ic tw a  czasach postępow-ame władz sk a rb o ­
wych. Mimo solennych  przyrzeczeń ze s tro ny  
rządu  o pomocy dla * rolnictwa, zwłaszcza 
w  dziedzinie poda tkow ej,  nacisk śruby podat­
kow ej nie ustaje, doprow ad za jąc  ro ln ika  do 
o sta tecznej ru iny. Mamy do  zano tow an ia  n a ­
s tęp u ją cy  fak t :  " ,

U jednego  z ziemian zjawia się urzędnik 
sk a rb ow y  i prosi o informację, ile wybierał 
m leka  p a c h m r z .  k tó reg o  niema w tym  m a­
ją tk u  9 lat.  Poniew aż wdaściciel prow*adzi ści­
słą rachunkow ość,  więc podał te  cyfry  za la ta  
1919 do 1921 i po pewnym czasie o trzym ał 
zawiadomienie, żeby zapłaci! od tego mleka 
ty le  a ty le  podatku 1 sutą porcję odsetek i kai 
Poniew aż nie miał pieniędzy, więc zajęto mu 
krowy...

Izby przem. - handlowe obradują nad 
zagadnieniem buoowianem.

Ostatnie posiedzenie Związku Izb przem y­
słowo-handlow ych, jak ie  odbyło  się w dniu 23 
bm., zajm owało się głównie problemem budo ­
wlanym. Podstawą, obrad był p ro jek t  Izby  w a r ­
szawskiej, a  raczej jpj prezesa. Omawiano nie 
zasadę techniczną rozbudow y kraju , a ty lko  
zastanawiano się nad kw estją utworzenia Fun*

Piąte! 27 czerwca.
Kraków (312,8). G. 11-30 Przegląd i rasy Kra­

jowej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z taieży Ma- 
r.jackiej; 12.05 Płyty gramofonowe: 13 Komumkat 
meteorologiczny; 15.15 Komunikat gospoda -czy: 
16 Dr H R ow d: ,,7.adania i cele psychologu 
świadczenia": 16.25’’ Płyta- gramofon) we; 17.35 
„Opieka nad potomstwem u zwierząt" — w 'gł 
dr M. Siedlecki, prof. Un. .Tatr.: 18 Koncert z War­
szawy; 19 Rozmaitości: 19.20 „Skrzynka poczto­
wa1 — inż. St. Broniewski; 1° 4o Giptda rolnicza 
z Warszawy; 20 Prasowy Dziennik Rad,-owy, 
20.15 Koncert, symfoniczny; 22 Feijeton i komuni­
katy z Warszawy.

7,;vów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu, nejnał 
z Wleżv Marjackicj 12.05 oiyty gramofonowe; 
17.35 Odczyt z Krakowa; 18 Koncert z Warssawy; 
19 „Skrzynka pocztowa" — L. Nowakowski; 19.30 
Feijeton:' 19.45 Rozmaitości; 20 Prasowy Dziennik 
Radjowy: 20.15 Koncert svmfonieznv 22 Feijeton 
i komunikaty i Warszawy.

W arszawa (1411.7). G. 11.30 Przągłąd nrnsy 
krajowej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał ? Wicżv Ma- 
rjacKiej; 12.10 Płyty gramofonowe; 15.50 „Prze­
gląd wydawnictw periodycznych"; i6.1.i Płyto
gramofonow 17 10 „Kącik królJfofąlpwy"; 17.35 
„O różnych rodzajach pożyczek"; 18 K tcert po­
pularny orkiestr j mandolinistów 1920 Płyty g ra ­
mofonowe; 19.30' Feijeton p. t. „Współczesna kwia­
ty"; 19.45 Giełda rolnicza; *20 Prasowy Dztamik 
Radjowy; 20.15 Koncer^ symfoniczny z Doliny 
Szwajcarskiej, poświecony utworom F. Mendels- 
sona-Bartholdy. Wvk.maw*cy: Orkiestr: Filharmo­
nii Warszawskiej pod dyr. T. Mazurkiewicza 1 L. 
Holeman (skrzypce); 22 Feijeton „Zdarzeń,a i lu­
dzie".

Poznań (334.8). * G. 9 Uroczystości Kongresu 
Eucharystycznego. (Transmisja z sali Rotundy"). 
Zebranie dla dyrektorów miejscowych Fapieskicn 
dziel misyjnycn i delegatów parafialnych 1) Za­
gajenie, 2) „Żywotność misyjna rz°z Euchary­
stię" (wygi. O. J. Krzyszkowski T. -1 z Kral*o« 
(sra). 3) Śpiew misyjny pod dyr. ks.' Satazjanów.
4) „Poirmc udzielana misiom przez P i pieskie dzie­
ła misyjne" (wygł. ks. prałat, Kirstein z Torunia).
5) Zakończenie, 16 Kongr°s Eucnaryscyczny: 
Transmisja z „Rotundy". DT Zebranie plenarne, 
a) Reforat p. t.: „Polski odnowienie w Euchary­
stii wygł. ks. kan. Choromański z Warszawy, b) 
R ifera j  p t. „Eucharystia a odnowienlin 5wiatą 
wygł. prof. dr O. Hajecki z Warszawy; 19.35 In- 
teriudjum muzyczne w wykonaniu M. Dąbrowski :j 
(sopran), przy tnrtepianie M. Fauer

K atowice (408.7). G. 19 Codzienny odcinek po­
wieściowy: 19.30 Prof. di T\. Sutim, doc. Un. Jag.; 
„Ze świata przyrody — Świat, zw:erzę"y w ąle- 
bie"; 23 Skizymka pocztowa w języku francuskim. 
Korespondencję słuchaczy zagranicznych (z Euro- 
py*. Afryki, Azji i t. d.) — St Ty*mienieeki. ,

Do najstarszego składu fortepianów firmy

W t ? d y s h w  S o K r t s k l

K r a k ó w ,  R y n e k  g łó w n y  L 3 4 ,
nadeszły nowe transporty ^fortepianów 
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
które możns nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogoane spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie wv- 
•taw ow ycb  sal bez przymusu kupna.
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Echa zajść w Oleśnie na ^ g r e s i e  
aktorow w Wiedniu.

W iedeń  (PAT). N a  dzfeiejszem poafadzeniu 
m iędzynarodow ego k ongresu  ak to rów  «wówio 
ny. zos ta ł  konflikt między prezydjum k«»gTe. 
su, a  aktorami rosyjskim i. P rezydjum  kon­
g resu  zaprosiło sw ego  czasu ak to ró w  r a j ­
skich do  udziału w  kongres ie  zaznaczając w 
swojcim piśmia. że /.prawy polityczne nie mogą 
być na kongresie poruszane. N a  zaproszenie 
t o  odpowiedziała organizacja  ak to ró w  rosy j­
skich szorstkim listem  odm ownym . Dzisiaj od­
czy ta no  n a  kongres ie  odpowiedź prezydjum 
kongresu  na l i s t  sk torów  rosyjskich. T re z y -  
d jum zaznacza, że n a  w a ru n e k  nie poruszania 
sp raw  politycznych na. kongres ie  zgodziły się 
w szys tk ie  organizacje  ak torów .

Ń a  dzisiejszem popohidniowem posiedze­
n iu  kongresu  zamierzają p rzedstaw iciele  a k to ­
rów  polskich zapro tes tow ać  przeciwko dem on ­
strac jom  niemieckim w  Oleśnie, skierowanym 
przeciw ko ak to rom  polskim.

Ministrow ie Małej Ententy nad 
Szczyrbskiem Jeziorem,

Szczyrbskie Jezioro, 25. G. (PAT) W  dniu 
dzis ie jszym n a s tą p i  o tw arc ie  11 -tej konferen­
cji ministrów spraw’ zagranicznych Małej En­
tenty . Benesz i Marinkovicz już  przybyli w  
ciągu dnia, w czorajszego. K onferenc ja  zajm o­
w a ć  się będzie p rzedew szystk iem  s p r a w ą  me- 
m or ja lu  B rianda ,  oraz k w e s t ją  w y k o nan ia  
o s ta tn io  zaw artego  u k ładu  w spraw ie  odszko­
do w ań  w schodnich. P oza  tom konferencja, roz­
p a t r y w a ć  m a  ca ło k sz ta ł t  zagadn ień  g o sp o d a r ­
czych, d o tyczą cych  k ra jó w  Malej E n ten ty .

POLSKA DELEGACJA NA ZLOCIE SOKO­
ŁÓW W BIAŁOGRODZIE.

B iałogród. (PAT) P rzyby ła  tu  oficjalna de­
le g a c ja  p o lsk a  n a  zjazd Sokołów, powitana, na  
dw o rcu  przez przedstawicieli  w ładz oraz licz­
ną  publiczność.

5CHOBER DOMAGA SIĘ USTĄPIENIA  
PRZYWÓDCÓW HEIMWEHRY.

W iedeń. (PAT). ..Neues W iener  J o u r n a l1') 
<| mosi,  żo kan c le rz  Schoher w rokow aniach  
z H eim w ehrą , toczonych  za pośrednictwem n a ­
ci e ln ika  S,ty,rji P in i  clenia, aaiżądaił ustąpienia  
d o tych czasow y ch  p rzyw ódców  .Heimwehry i 
pow ierzen ia  .kierownictwa H e im w eh ry  innym 
osobistościom. W  ko łach  poli tycznych  "sądzą, 
że. S teidłe i  P fr ism er w k ró tce  ustąpią .
ZJAZD ZWIĄZKU PODHALAN W CHICAGO.

Chicago. (PAT) W  dzielnicy T o w n  of L a k e  
o d b y ł  się p ierw szy  w a lny  Zjazd Związku Pod­
halan w  Północnej Am eryce, organ izac ji  zało­
żonej przed dw o m a la ty ,  a  liczącej k i lka  t y ­
s ięcy  czlonkówn Sejm, k tó r y  sic odbył w  sali 

S łow ackiego, p op rzedzony  by ł  u roczy s to śc ią  
w  kościele  o raz  pochodem  u licznym , k tó r y  
zw racał pow szechną uw ago publiczności ze 
w zg lędu  n a  ba rw ne  s t ro je  podhalańskie .

W YCIECZKA 5-CIU GENERAŁÓW  T 14 TU 
PUŁKOW NIKÓW  DO FRANCJI.

P ary ż .  (PAT). P rzyby ła  do  F ranc j i  na  w y­
cieczkę n a u k o w ą  g ru p a  oficerów z Centrum  
w yższych  s tu d jć w  w  liczbie 5-ciu genera łów  i 
14-tu p u łkow ników  z gen. Zającem na czi-l0. 
G oście zostali przyjęci wczoraj przez ambas. 
C hłapow skiego ,  nas tęp n ie  złożyli w iz y tę ' s z e f o ­
wi sz tabu  gen. ‘W eyg an dp w T

PA N  PREZES-GENERAŁ W  PARYŻU.
W arszawa. (PAT) P rezes  B an ku  G ospodar­

s tw a  K ra jow ego  gen. Górecki w y jech a ł  w  sp ra ­
w a c h  bankowjmh d o  Paryża.. Zastępuje  go  wi­
ceprezes B an k u  dr.  F .  Maliszewski.

S M I E C H O W S K i
D E L I K A T N E  

P E R F U M O W A N E  
< N E U T R A L N E  

P R Z E 1 P U SZC ZO N E

Do p r a n i a  luksusowej  bie l izny 
D o  mycia rak i twarzy

|  O S Z C Z Ę D N E W  i j ż i f c i u O S Z C Z Ę D N E

Program kongresu krakowskiego ustalony.
SPODZIEW ANY LICZNY UDZIAŁ MAS WŁOŚCIAŃSKICH.

W arszaw a 25. G. Tclcf. wl.). U sta lony  już 

program k o n g resu  c e n tro b w u  przewiduje zebra 

nie, k tó re  odbędzie się w sali teatru przy ul. 

Rajskiej o  gedz. 10. Na zebraniu p rzew odn i­

czyć będą  przyw ódcy w szystkich  6 klubów  
środka i lew icy. Przew odniczący  albo inni p ; / e d  

s ta w ien ie  k lubów  wygl-oszą. krótkie 10 m inuto­

we przemówienia, poczem poddana  będzie do  

uchw alenia  p rzyg o to w ana  rezolucja, wyrażają­
ca w bardzo ostrych słowach stanow isko cen ­
trolewu w obec rządu i domagająca się zlikwjdo 

wflnia obecnego system u rządzenia. Z gro m a­

dzenie to  ma zakończyć się odśpiewaniem hym­

nu narodowego.

To zebraniu w tea t rze  na ul. R ajskie j o.P ę 

dzie się o godz. 11.30 na R yn k u  Kleparsklm  

zgromadzenie m anifestacyjne, n a  k tć rem  po 

słowie, senatorow ie , oraz p izyw ódcy  stronnictw 

centro lew u wygłoszą przemówienia. _ P o zgro­
madzeniu  tern wyruszy pochód ulicami św. Fi­

lipa, Długą, Basztow ą, D unajew skiego , Podwa­

lem, Straszew skiego, Podzamczem na Rynek  
Główny, pod pomnik M ickiewicza.

J;'tk' s ię dow iadujem y, zainteresowanie  k o n ­

gresem w  masach włościańskich jest bardzo 
w ielkie i mimo ko n trak c j i  ze s tron y  sanacji r u .  

ży się spodziewać licznego ich udziału w kon

Trudności z ’ ‘i ,  ‘ teki skarbu Rzeszy.
Minister D ietrich uzależnia swrą zgodę od przyjęcia jego planu finansowego.

Berlin. (PAT) G abinet Rzeszy  k on ty nu u je  
narady ,  od k tó ry c h  w y n ik u  zależeć będzie 
o s ta teczn a  decyzja w spraw ie nom inacji now e­
go ministra finansów. N a ra d y  gab ine tu  pozo­
s ta ją  w  związku z oświadczeniem  ministra g o ­
spodarki D ietricha, k tó r y  w  odpowiedzi na. 
propozycję  k anc le rza  B ruen h iga  w yrazić miał 
zasadniczą zgodę na objęcie teki finansów, 
wolnej w skutek dym isji dra MoldenhaueTa. 
Zgodę n a  objęcie te k i  minis tra f inansów  uza-

Kongres Eucharystyczny w Poznaniu.
Porządek obrad kongresow ych.

W  czw artek  26, VI: —  Otwarcie  K ongresu , 
•— nabożeństw o  u ro czys te  w kościele Bożego 
Ciała, S trze lecka  17 _  o godz. 9-tej.

O godz. 12-tej —  I. zebranie p lenarne  a o 
godz. 17-tej II zebranie  .plenarne (W ielka R o ­
tu n d a  —  teren  „ E “ b. P. W . K.).

Dnia  27 i 28/VI. _  III i IV. zebranie ple­
n a rn e  —  o godz. 16-tej, sala ja k  wyżej.

W  niedzielę 29/V I. a ) o godz. 9-tej w y ru ­
szy  z k a te d r y  . .W ielka  P ro c es ja11 z N. S a k r a ­
m en tem  idąc przez Chwaliszewo. St. R yn ek ,  
pi. W olności. u h  F re d ry .  W a ły  W azów , św. 
M arcinem, Półw ie jską , W a ły  J a g ie ł ły  — na sta- 
'ójoii. b) N abożeństw o  P o n ty f ika lne  —  na  sta- 
'djoaie —  n a  zakończenie  „Te D eum “ .

B iura  in form acyjne  u rzędu ją :  a) na  dw orcu  
ł r r s z  z K om is ją  K w a te ru n k o w ą ,  b) przy  Espla- 
n acz ie ,  p r iy  W ielkie j Rotundzie .

W szyscy  d la  b rak u  miejsca nie dos taną  się 
'do W ielk ie j  R o tu n d y  (b. P W K ..)  n a  zebrania 
p len a rn a  K o ng resu  m o g ą  uczestn iczyć  w  obra­
dach o a  sąsiedniej , .A tenic“ (przy Rotundzie), 
k tó r e  pomieści k i lkadz ies ią t  ty s ięcy  osób. a 
będzie po łączona z R o tu n d ą  za pom ocą g łośn i­
ków.

leżnio miał. d r  Dietr ich  od tego, czy rząd za­
ak cep tu je  szereg  zmian, zap ro jek tow anych  
przez n iego  w  do tychczasow ym  program ie  fi­
nansow ym . Ja.k s łychać, rząd  skłan ia  się do 
przeprow adzenia  znacznych zmian w  program ie  
finansowym. Jednocześn ie  R a d a  Pań s tw a  R ze­
szy na. życzenie gabinetu  przerw ała  o brady  nad 
przedłożeniem finansowem, opracowanym przez 
n i i :i i st r a  M oldenha uera.

Niemiecka partia ludowa przeciw nowym podatkom.
Berlin. (PAT). W czora jsze  posiedzenie g a ­

binetu  Rzeszy, k tó re  rozpoczęło  się o godz, 8 
wieczór, trw ało  d o  1-szej po północy. W  eią 
gu dnia  dzisiejszego n a ra d y  doprow adzone  m a­
ją  być  do końca . W  czw artek  rano  kanc. Briin 
ning w yjeżdża  d o  N eudeck ,  celem złożenia ba­
wiącemu tam prezydentowi Hindenburgowi 
sp raw ozdan ia  o uchwałach gabinetu. W  '/•łątek, 
po pow rocie  kanclerza do Berlina, gab ine t  Rze 
szy ogłosi pow zię te  przez siebie decyzje.

Bezpośrednio  p rzed  wczorajszym posi lże­
niem kancle rz  odbył konferencję z przewodni- 
ezącym niem ieckiej partji indowej drem Scliol 
zenf. Rozmowa nie doprowadziła jednak do po 
rozumienia w sprawie różnic finansowych m ię -1

dzy programem ministra Dietricha a programem  
ludowców7. P a r t j a  ludow ców  przes ia ła  kan c le ­
rzowi p iśmienną deklarację, wypowiadającą się 
kategorycznie przeciw ko projektowo finanso­
wemu min. D ietricha. W e d łu g  informacyj pra­
sy. p rogram  D ietr icha  przewiduje  m. ki. reduk­
cję w ydatków  w budżecie na rok 1930 w w y­
sokości 100 m ilionów. D an ina  poda tkow a po­
bierana ma być  tylko od urzędników, k t / r y c h  
pobory  slużl ow e w ynoszą  w ięcej niż 2.000 ma­
rek. D anina  ta wynosić  ma 2— 3 %. P oda tek  
dochodow y od poborów rocznych w w ysoko! ń 
8.400 m arek , podw yższony  ima, być  o 50%. Mi­
nis ter  Dietrich proponuje w prowadzenie  nowe- 

o p o d a tk u  k aw a le rsk iego  i konsum pcyjnego.

Wizyta króla hiszpańskiego w Londynie
Londyn. (PAT) P rz y b y ł  tu w czoraj  w ieczo­

rem n a  dw orzec  W ik to ria  w’ ch a rak te rze  p ry ­
w atnym  król hiszpański A lfons XIII, pow ita­
ny  w  imieniu króla przez księcia W alji. Dzi­
siaj wieczorem am b asad a  h iszpań sk a  w ydaje  
bźankie t  n a  cześć m onarchy .  N a bankiecie  
obecna będzie k ró lew ska p a ra  angielska.

KSIĄŻĘ ALBA U KRÓLA.
Madryt. (PAT) Gen. B erenguer n a  z a p y ta ­

nie przedstaw ic ie la  p rasy , do tyczące  kom uni­
k a tu  księcia  Alby w  sprawie  rozm ow y, jaką  
miał w niedzielę w7 P a ry żu  z królem h iszpań­
skim. oświadczył, że uważa za zupełnie słusz­
ne, że monarcha odbyw a tego  rodzaju narady 
z mężami stanu takimi, jdk książę Alba. Gen. 
B eren gu er  .jest zdania , że tego  rodzaju  w y­
miany zdań, p row adzone  przez króla, powinny . 
być jakna jczęs tsze  Premjer dodaf, że kom uni-j

* sS

kat księcia A lby w yw arł na n!m Jaknajlepsz* 
wrażenie. S kąd inąd  posiada  on poparcie Ro- 
m anonesa  i Al bucem as a, przyw ódców  partji  
liberalnej i d em o kra tyczne j ,  jest to  szczegół 
w ażny , poniew aż konieczne je s t  stworzenie  
właśnie wielkiego ugrupow ania  zo rgan izow a­
nych sil po li tycznych.,  na leży  też  p rzypusz­
czać, że tak że  inne g rap y ,  .należące dzisiaj do 
sk ra jne j  lewicy, p rzy łączą  się w przyszłości 
do tej g rupy .

Sytuacja w Sewilli zaostrza się 
z każdym dniem.

W arszaw a 25. 6. (Telef. wł.). S t r a jk  w Se­
willi przybiera coraz groźniejszy charakter. 
Na zebraniu wlmlz cywilnych i w ojskow ych 
zapadła- decyzja  sk ierow ania  do  s t ra jk u jący c h  
ultimatum.

Mordercy z za kordonu.
W ilno. (PAT) „K urje r  W ileński11 donosi, 

że na  pograniczu polsko-li tewskiem do  w si 
W ojtak in ie ,  po w. Sądy. nocy  onegdajszej 
wdarło się kilku uzbrojonych osobników, k tó ­
rzy zamordowali emigranta litew skiego, Jerze­
go Godiilewicza. Że n ap ad  nic miał tla  r ab u n ­
kow ego dowodzi fakt,  że napastn icy  zrabowali 
dokumenty i papiery, przechow ywane przez 
zam ordowanego. 'Wstępne dochodzenia  u s ta li­
ły, żo napastnicy przybyli z za kordonu, gdzie  
też zdążyli się ukryć. Z arządzony  pościg nie 
dał  żadn ych  rezu l ta tów , ś lady  zaś, p ro w ad zą ­
ce w k ie runku  g ran icy  li tewskiej, zdradzają  
ponad  w sze lką  w ą tp l iw ość  k ie runek  ucieczki 
napas tn ików . '  Polskie  w ładze gran iczne  zwró­
ciły się obecnie z żądaniom zw ołania  natych­
m iastow ego konferencji mieszanej, celem uka­
ran ia  w innych. W ładze  l i tew skie  ze swej stro» 
ny  w yraz i ły  zgodę n a  odbycie  tak ie j  konfe­
rencji.

PA NI T A F T O W A  U P R E M JE R  A.

W arszaw a  25. G., (Telef. wl.). P rem jer  S ła­
w ek  przy ją ł  de lega tów  Tow. Em igracyjnego. 
Oraz min. M atuszewskiego i w ojew odę G rażyń ­
skiego. Minister Zaleski przyjął panią prezy- 
den tow ą T aftow ą.

Stulecie niepodległości Belgii.
NABOŻEŃSTWO W K A T E D R Z E .

W arszawa (PAT). Dzisiaj w setną rocznicę
niepodległości Belgii, odprawione zostało  w 
kościele ka ted ra lnym  św. J a n a  uroczyste r.a- 
bożEiiitjyo. N a nabożeństwie  byli obecni mini. 
ster przemysłu i handlu K w iatkowski, poseł i 
minister pe łnom ocny Belgji’ De L’eseail!e z mai 
żor.ką, poseł polski w Moskwie Patek, człon­
kowie poselstwa belgijskiego, oraz liczni przed 
stawieielo Ministerstwa Spr. Zagranicznych.

BANKIET W  RESURSIE KUPIECKIEJ.

W arszaw a (PAT). W  resursie kupieckiej 
Odbył się bankiet ,  w ydany przez kom itet 
uczczenia 100-leria  niepodległości Belgji. Na
bankiecie obecni byli członkowie kom ite tu  ho­
norowego obchodu, min. Zaleski, poseł belgij­
ski De U cscail le .  min. K wiatkow ski,  wicemin. 
W ysocki,  oraz przedstawiciele poselstwa bel­
gijskiego. Towarzy.-twa Przy jac ió ł  Belgji. Izby 
handlowej polsko-belgijskiej i t .  d. W  czasie 
bankie tu  min. Zaleski wygłosił przemówienie, 
na  k tóre  odpowiedział poseł De L-encaille,

PR EZ E SE M  SY N D Y K A T U  ZBOŻOWEGO — 
P O S E Ł  P R Z E D P E Ł S K I.

W arszawa 25. (1 (Telef. wł.). Poseł z R. B. 
Wiktor Przedpełski zesta l mianowany preze­
sem Rad.-' 'Adm inistracyjnej Państw ow ych Za­
kładów Przem ysłu7,Yo.-Zbożowycb. Poseł Przed­
pełski złoży} mandat. ,

OD PIORUNA S PŁ O N Ę ŁA  W IE Ś .
Wilno. (PAT) Sku tk iem  uderzenia  piorunu 

pow stał pożar  we wsi S ta re  S ta rabe je ,  gminy 
Głębockiej, powiali! dziściiańskiego. Ogień Stra­
wił 20 zagród  włościańskich. S t r a ty  w ynoszą  
około 100.000 zł. Ofiar w ludz iach  nie było.

B. urzędnik sowiecki crozi ujawnieniem 
rewelacyjnych tajemnic Kremli.

W arszawa 25. 6. (Telef. wl.). B yły  przed- 
S t a w i c k i  handlow y Sow ietów  w Finlandji .  Er- 
s ik jan . zwrócił się do władz fińskich z prośbą 
o udzielenie mu paszportu nansenow skiego i 
zezw olenie na pobyt w Finlandji. Ersikjan od ­
mówił powrotu dc M oskwy, co w yw ołało  zanie 
pokcjerde w kolach kierowniczych sowieckich. 
Ersikjan byl w bliskich stosunkach z kom isa­
rzem handlu Mikojanem, oraz Stalinem i zna 
wiele tajemnic z działalności Sow ietów  zagra 
nicą. E rs ik jan  zapowiedział ogłoszenie pamięt­
ników, w k tó rych  ma ujawnić rewelacyjne 
szczegóły, d o t y c z ą c e  działalności Sow ietów  
w Finlandji. Poseł saw iecki w- Ilelsingforsie  
zwrócił się do rządu  fińskiego 7. żądaniem w y­
dania Sowietom Ersikiana. Rząd fiński żądaniu 
temu odm ów ił.

  o—-----
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P c i m  z n i s z c z e n i a
—  B e ry l !  Co ro b i sz ?  Co to  za t a b l e t k a ?  

O d d a j  m i  ja!
M o c o w a ła  s ię  z n im . w o ła j ą c  s ł a b y m  " l o ­

sem :
—  N ie ,  n ie . . .  w y k r ę c a s z  m i r ę k ę .
—  A  w ię c  o d d a j  mi ją. —  ro z k a z a ł .
—  T o  nic . . .  to.. . —  w y r w a ł a  m n  się i 

r z u c i ł a  w  o g ie ń  m a łą  t a b l e t k ę .  P r z y g l ą d a ł  
s ię  je j ,  p r z e r a ż o n y .

—  W ie l k i  B oże!  A w ię c  d o  t e g o  d o sz ło ?
S il i ła  się na  k ła m s t w o .
—  Co m a s z  n a  m y ś l i ?  J e s t e m . . .  je s te m . . .  

—  g ło s  j e j  z a m a r ł  w  c ic h y m  szepc ie .
—  D o s t a ł a ś  to  o d  C h e s te r a  K y i e ‘a ?  —  

z a p y ta ł  R o g e r .
—  T o  ś r o d e k  w z m a c n ia ją c y . . .  m o je  n e r ­

w y . . .  j e s t e m  t a k  ro z d r a ż n io n a . . .  —  s z e p ta ła ,  
o d d y c h a j ą c  c ię ż k o .  U s ia d ła  z n o w u  n a  k r z e ­
śle i z a c z ę ła  m ią ć  c h u s t e c z k ę  w  p a lc a c h .

—  T a  św in ią  d a ł a  ci t o ?  —  r z e k ł  R o g e r  
s u ro w o .  B y ło  m u  je j  t e r a ź  ża l.

—  N ie  w ie d z ia ła m ,  co  to  b y ł o  —  sz e ­
p n ę ła .  o d c z u w a ją c ,  że d o k o n u je  s ię  w  n im  
z m ia n a  i p o d a j ą c  p ie rw s z e  lep sze  u s p r a w i e ­
d l iw ien ie .

Z a p y t a ł  sie te r a z ,  s p o g l ą d a j ą c  n a  p o c h y ­
loną. p ię k n ą  g ł ó w k ę  B e ry l .

—  J a k  d łu g o  to  z a ż y w a s z ?
—  Co c ię  to  o b c h o d z i?  —  o d p a R a .
—  Co m n ie  o b c h o d z i?  —  rz ek ł .  —  C hcę 

u s u n ą ć  c ię  z p o d  jo g o  -w p ływ u .
—  T o  niemożli-we. —  zaw-olala h is te iw cz  

n ie .  —  W y c h o d z i m y  r a z e m  co  w iecz ó r .  L ę ­
k a m  s ie  t a k  b a r d z o .  Ob. R o g e rz e . . .  j e s t e m  
t a k a  b i e d n a ,  t a k a  n ie s z c z ę ś l iw a .  On m n ie

'p r z y p r a w ia  o s t ra ch . . .  j e g o  o c z y  m a ją  t a k i  
g r o ź n y  w y ra z .  Czuję ,  że m u s z ę  c z y n ić  to. 
co m ó w i.

—  O lu p s tw o !  —  rz e k ł  n iec ie rp l iw ie .  ;
—  T o  p raw iła  —  o ś w ia d c z y ła .  —  Oh. 

R o g e rze !  je ś l i  d b a s z  coś  je s z c z e  o m n ie ,  w y ­
w ieź  m n ie .  a b y m  go  już n ig d y  n ie  w id z ia ła .  
W ó w c z a s  b ę d z ie m y  oboje b ezp ie czn i .  Czy  
c h c esz  R o g e rz e . . .  teraz?

P r z e d  t r z e m a  t y g o d n i a m i  n ie  m ia łb y  
a n i  s i ły  a n i  ocho-ty o p rz eć  się t a k i e m u  w ez 
w a n iu .  T e r a z  czu ł  !się silniejs-zy od d z ie s ięc iu  
ludz i .

—  W iesz ,  że n ie  m o g ę .  W z ią łe m  na  s ie ­
b ie  p ew n o  o b o w ią z k i  i w y t r w a m .

W z r u s z y ła  romiona-mi b e z ra d n ie .  P o  raź  
p ie r w s z y  w  ż y c iu  z d a ła  sob ie  s p r a w ę ,  że męż 
cz y  zna m o ż e  się je j  op rze ć .  I to  ją  p r z e r a ­
ziło. R o g e r  w y c z u ł  i n s ty n k t o w n i e ,  że ty m  
ra z e m  o g a r n ą ł  ją p raw -dziw y n ie p o k ó j  i p o ­
s t a n o w i ł  p o s p ie s z y ć  je j  z p o m o c ą .

—  P o s łu c h a j ,  B e ry l  —  rz e k ł  l a g o f ln j  ni 
to n e m .  —  C z y  c h c e sz  ra z  w  ż y c iu  z rob ić  to . 
co ci p o w ie m ?

S p o j r z a ła  n a  n iego ' w y c z e k u ją c o ,  j a k  m a ­
ić d z ie c k o ,  k t ó r e  k a r c ą .

—  C z y  c h c e s z ?  —  z a p y ta ł .
S k in ę ła  g ło w ą .  —  T a k  je s t .
—  D o b rz e .  —  P o d s z e d ł  cło b iu r k a ,  n a p i ­

s a ł  k i l k a  s tó w  na b la n k i e c ie  t e l e g ra f ic z n y m  
i w r ę c z y ł  go  B ery l . ,  *

P r z e c z y t a ł a :  . .L ą d y  W e a t h e r l e n d ,  N a se  
n r id g e ,  P e lm u d h a m .  W y je ż d ż a m  z L o n d y n u  
8 .15 . P o ra ż ę  m n ie  o c z e k iw a ć  n a  s t a c j i  H or- 
se ley  —  B e ry l" .

■ —  C h cesz ,  a b y m  p o je c h a ła  do c io t k i ?  —  
z a p y ta ł a .

— Tak jest.
S p o j r z a ła  z n o w u  na  b la n k i e t .  —  O 8.15!

N ie  m ogę. M ia ła b y m  ty lk o  a w a d z ie s c i a  m i­
n u t  czasu .  :

R o g e r  w y ją ł  z e g a re k .  —  N ie , ty lk o  p i ę t ­
n a śc ie .  A le  w y s t a r c z y  d z ies ięć .

D la c z e g o  chcesz? . . .
Ża-chną! się. zn iec ie rp l iw io n y .  —  J e ś l i  

w is to c ie  m a sz  zam ia r . . .
—  D o b rz e  —  zgodziła  się z p o śp ie ch em , 

a p o te m :  —  A le  co b ę d z ie  z m o jem i  s u k n i a ­
m i?  S

—  P rz y ś lą  ci je  p ó ź n ie j .  —  Z a d z w o n i ł .
—  C zy  nie m o g ła b y m  p o je c h a ć  E k s p r e ­

sem T ęczo-w ym ? —  p ro s i ła .  —  M ia ła b y m  
w ięc e j  czasu .

—  N ic . C h c ę  abyś: o d je c h a ła  zaraz.
—  Do-brze —  rz e k ła  z r e z y g n o w a n a  i d o ­

d a ła .  —  J a k  d łu g o  m a m  z o s t a ć ?
U śm ie c h n ą ł  się. —  W ró c i sz  w  w ig ii ję  N o ­

w e g o  R o k u .  N ie  w c ze śn ie j .  C zy  m o g ę  p o le ­
g ać  na  to b ie ?  .. i

—  .P rz y r z e k a m  —  rz ek ła  B ery l .  —  P o ­
móż mi w d z ia ć  p ła szcz ,  R o g e rz e .  —  B y ła  
t a k  s ło d k a  i u le g ła ,  j a k  dz iec k o .  Z d a w a ło  się 
że  z p r z y j e m n o ś c ią  s łu c h a  je g o  ro z k a z ó w .

—  J u ż  c z a s  —  p o u c z y ł  ją  ł a g o d n ie .  —  
P a m i ę t a j  to  tv łk o .  J e ś l i  o t r z y m a s z  lis t  lub  
d ep e sz ę ,  w z y w a j ą c ą  cię ido p o w ro tu  lub  n a ­
k a z u ją c ą  z m ie n ić  p la n y ,  n ie  w ie rz  im. c h o ­
c ia żb y  b y ły  p od p isan e m ojem  n azw isk iem .

—  K a ż  n a d a ć  z a r a z  te n  t e l e g ra m .  Mac- 
g r e g o r  —  rz e k i  do  s t a r e g o  s ług i,  k t ó r y  s t a ­
wił się n a  w e z w a n ie .  ■

—  S ąd z isz ,  że C h e s te r . . .?  — ? z a p y ta ła  
B e ry l ,  k i e d y  t e n  od szed ł .

—  On u c z y n i  w s z y s tk o ,  a b y  c ie  z w a b ić  
do  L o n d y n u .  T o  n ie b e z p ie c z n y  cz ło w ie k . . .  
d la  k o b ie t .  A t e r a z  w  d ro g ę .  O d p r o w a d z i ł ­
b y m  cię, a le  c z e k a m  n a  R a te h e t t a .

A  S p o j r z a ła  n a  n ieg o  p rzez  rzy  i r z e k ła  ł a ­
g o d n ie :  '

—  R o z u m ie m .  A  w ięc  b ą d ź  zd ró w !  Ż y ­
czę  szczęśc ia . . .  Z o b a c z y m y  się w  tw o je m  
b iu rz e  w  w ig i i ję  N o w e g o  R o k u .  D o t r z y m a m  
p rz y rz e c z e n ia .  —  I  w y sz ła .

R o g e r  p o z o s t a ł  p r z y  k o m i n k u ,  r o z m y ś la ­
ją c .  P o  ra z  p ie r w s z y  o d  s z e r e g u  ty g o d n i  d o ­
z n a ł  u lg i .  Z d a w a ł o  m u  się .  że  z a w a r ł  z B e ry l  
p rz e d  chw ilą  m i lc z ą c ą  u m o w ę ,  k t ó r a  z r y w a ­
ła o s t a te c z n ie  ich z a r ę c z y n y .  "Czuł. że jest 
w o ln y . . .  w o lny . . .  Z p e w n e  m n ie z a d o w o l e ­

n iem  s p o j rz a ł  na M a c g r e g p ra ,  k t ó r y  w szed ł  
o z n a jm ić  o p r z y b y c i u  in s p e k to r a  R a t e h e t t a .  
a le  tw a r z  j e g o  ro z j a ś n i ł a  s ie  n a ty c h m ia s t  
n a  w id o k  to w a r z y s z ą c e j  i n s p e k to ro w i  M ary  _

—  S p o tk a ł a m  sie  z Mr. R a t c h e t t e m  — 
o b ja ś n i ła  —  i... i...

—  Może p a p ie r o s a ?  —  rz e k i  R a t c h e t t  
—  Z a p e w n e  d z iw i p a n a  m o je  n ie s p o d z ie w a ­
ne  p r z y b y c i e ?

R o g e r  s p o j rz a ł  na  n ieg o ,  —  N ie s p o d z ie ­
wanie? P rz e c ie ż  z a p o w ie d z ia ł  mi p a n  te le fo ­
n iczn ie  sw o ją  w iz y tę .

I n s p e k t o r  z d u m ia ł  się. *
—  Z a p o w ie d z ia ł? . . .  T e le fo n ic z n ie ? . . .  —• 

o d p o w ie d z ia ł .  —  N ie  te le fo n o w a łe m  do  p a ­
na .

i —  J a k t o ? . . .  N ie  ro z u m iem .. .  P r z e d  d w u ­
d z ie s tu  m in u ta m i . . .  P o z n a łe m  p a n a  po  gło
sie

I n s p e k t o r  w t r z ą s n ą ł  g ło w ą  —  N ie  m nie .
—  P y t a ł e ś  p a n .  c z y  b ę d ę  p rzez  c a ły  w ie ­

cz ó r  w d o m u  —  n a le g a ł  R o g e r ,  zd z iw io n y .
R a t c h e t t  w s t r z ą s n ą ł  g ło w ą .  —  N ie .
— T o  d z iw n e  —  rz e k ł  R o g e r .  —  B a rd z o  

d z iw n e .  C o  to  ma z n a e z r ć ?

C ią g  dalszy nastąpi) . '

m  r n

N A  S E Z O N  W I O S E N N Y  I  Ł E T O I

Płaszcze damskie, Ubrania męskie. Zarzutkę Smokingi,
Bielizna, Obuwie mgskie i damskie, Mundurki studenckie

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają.

K .  i \ m s i  I  S S s a  właść. JAN HAN OSZ i KAROL JAROSZ

Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Tel 2321f

P s ń a o t h y  ■ damskie 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, skarpetki 
rękawiczki, chusteczki do 
nosa. fartuchy i czeneczki 

dla służby poleca 
ZOFJA A K S A K O W A  
K ra k ó w , W iś ln a  L. 4, 
Na składzie wszelkie przy 
bory do szycia -i haftu

-Jwubli p ętrowa w Kra­
kowie, — komfort wolne 
oiękne mieszkań !e H p o ­
koje kuchnia, łazienka 
sprzedam. Gotówka po­
trzebna 8.5C0 dolarów. 
Zgłoszenia: Glos Narodu 

nod „Rido“.
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KAWĘ surową i paloną 
HERBATĘ i KAKAO HOLENDERSKIE 

w n a jlep szy ch  gatunkach  
po p rzystęp n ych  cenach  p o leca

Kazimierz Bartoszewski
K raków , ul. F lorjauska L. 49. 

W ysyłk i na p row in cję  od w rotn ie .
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Przepuklinowe Pasy
p ach w in o w e ,  .pępkow e, udowe,

O p a s k i  B r z u s z n e
Suspensoria, nrostotrzymacze 1

P o ń c z o c h y  - g u m o w a
dla c ie rp iący ch  na nogi

N a r z ą d z i ?  . L e k a r s k i e
i a r ty k u ły  gum ow e

L .  B C f s a p i ń s k i , ' K r a k ó w

ul. HikołaJska 7. — Tel. S©5

OSTATMIE NOWOŚCI!

Księgarnia Krakowska Kraków, św. Strzyża 13.
/ p o l e c a  •* ,

Czechowski !. Ks, Krótkie kazania na niedziele
i święta całego roku . . .  . . . . . .  zł. 13' —

Księga Pam iątkowa Międzynarodowego Ąka- .
•demickiego K o n g r e s u  M i s y j n e g o  
(28. XI. — ,4. X. 1 2 7 . ) ...............................

Schriivers J.C.S.S.R. Moja Matka. Dziełko poświę-  
. c o n e  N a j ś w .  M a r j i  P . .  ................................

Sucłiorz8 *ska M., Moja Luteńka, Poezje . . .

%

7 —

1-75
1 .—

W ysyłka na zam ów ien ia  za m iejscow e odw rot­
na, ,po d o liczen iu  r z e c z y w i s t y c h  k osztów  

op ła ty  p ocztow ej.

^ " jo s p e r i ty m !  inteligent­
ó w  na, znnjeca gospo­
darstwo, zn ? kotwcie kuch 
nię, zapasy spiże rn inne 
obejmie nosnde samodzie - 
net na orohostwie. Oferty 
.Wdowa 32 ', biuio Ruch, 
Szczepańska U, Kraków.

S r s i y  z a S k u ę » M € E - £ f k  t t o W M I S B

f i « a  „ g r l o s  ' J l m t t & Ś M 6 ' .

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13, róg św. Tomasza
rz& rm

KOPLER L. Dr Prof.: Kóściól, a polityka, spolszczył 
K s .  D r  Jan  K o r z o n k i e w i c z .  —  C e n a  zł. 3.20 

J e d n o  z na jpow ażnie jszych  czasopism teologicz­
n y c h  zag ran icą  t a k  się w y raż a  o ks iążce  Prof. K oplera :  

„O sta tn iem i czasy  s t ro nn ic tw o  socja lis tyczne  i w ol­
nom yślicie le  s ta ra l i  się omamić ka to l ik ów , szczególnie 
za.pomocą frazesu, że re lig ja  i k le r  zanad to  się związał 
z polityką, i d la teg o  musi po k u to w ać  za w sz y s tk ie  nie­
pow odzenia  poli tyczne; n iecha j w ięc Kościół i ducho- 

'  w ieństw o  usunie  się od poli tyki, to  zaraz u s tan ą  
w szystk ie  nap aśc i  n a  religję i K ośció ł i kler. N ies te ty  
n ie jednem u za im ponow ał ten  frazes, a  naw et,  co gorsza, 
w  szeregach  d u ch o w ień s tw a  znaleźli się ta cy ,  przyczem 
zdaw ało  się im, że ten  ich defetyzm da się uspraw ie­
dliwić orzeczeniami Kościoła. D la tego  w ielką  przysługę 
odda ł sprawie  Prof. Kopler,  g run tow n ie  oświetla jąc 
ca ły  kom p leks  ty c h  zagadn ień  tak ,  że p rzynajm niej 
duchow ieństw o te raz  już  będzie mogło wiedzieć, jakich 
zasad  na leży  się t r z y m a ć  w  te j  mierze, i k tó re  to  są 
dziedziny, w  k tó ry ch  Kośció ł i k ler może. a nawet 
musi zab ie rać  głos, oraz jak ie  s ą  —  zgodnie z encyk li­
kami, zwłaszcza L eon a  XIII. —  poli tyczne obowiązki 
k a to l ików , szczególnie wobec socjalizmu'1.

(Zeitschrift litr katholische Theologie 1930, 311).
G R I V E C  F r .  D r  X . :  ŚŚ. C y ry l  i M e to d y ,  A p o s to ł o w i e  

S ło w ia n ,  z p r z y d a n i e m  e n c y k l i k i  L e o n a  X I I I - g o  
o św . C y r y l u  i  M e to d y m  o r a z  n i e k t ó r y c h  d o w o d ó w

o o l e c a :
czci św. Cyryla i Metodego w Polsce. Przekład 

1 Ks. Dra Jana  Korzonkiewicza z 45 iiustrajami. 
Cena zł 8.50

„W ydanie tej książki w  polskim przekładzie
w  chwili, kiedy problemy kościelno-uni.ine zajmują 
coraz hardziej um ysły  u nas, j e s t  r z e t e l n ą  
z a s ł u g ą . . :  T łum acz polski k s iążk i X. G riveea  w y ­
chodził z założenia słusznego, że i w Polsce ogół k a to ­
licki powinien się temi problemami in teresow ać. S tąd  
książce X. d ra  G riveca  w polskim przekładzie  należy  
życzyć j a  k n a j s z e r  s z e g  o r o z p o w s z e c h ­
n i e n i a .  P o p u la rn y  jej c h a ra k te r  czyni ją  dnrt .ępną 
w szystkim , a  t r r ś ć  przynosi c iekaw e rzeczy cło zrozu 
mienia s to sun kó w  ów czesnych —  w dziedzinie kościel- 
no - politycznej. ' '

C o  s i ę  t y c z y  p r z e k ł a d u  p o l s k i e g o ,  
t. n o k r e ś l i m y  go j e  d n e m  s ł o w e m :  dosko- 

i n a ly “ .
X .Tan Urban, T. J . w ..Przeglądzie Pow szechnym " 

1930. 106.
KOKA. F ra n c i s z e k .  K s.:  Praca najważniejsza. (M a­

t e r i a ł y  d o  p o g a d a n e k  w  s to w a r z y s z e n ia c h ) .  N o w y  
T a r g  1930. S tr .  339 .  w  8 -ce  duże j.

Cena. egz .  brosz. zł. 7 .—  
P iękny  to owoc szczerego wysiłku pedngogiczno- 

! pisarskiego, ' począ tk u jącego  na  niwie l i te rack ie j  
: A u to ra  k r y ty k a  przyję ła  bez w yją tku  bardzo  życzliwie

ii poleciła, sy m p a ty czn ą  książkę  tym. k tórzy  urabiać 
• mają dusze in d u  według praw zoru  Wszelkiej doskena  

lości, t. j. według obrazu C hry s tu sa  Pana,- -.. .  
l i s  P rof .  Dr. S T .  S Z Y D E L S K I -  Idea odrodzenia w mi 

sterjach hellenistycznych, a u św . Pawia. (S. B. 
1 4 / lS ) .  S t r .  01. r, 1930. \  C e n a  zl. fi.—

W uczonej i a rey e iek aw ej  rozprawie au to r  dowodzi, 
że s łownictw o m istyczne i wogóle m is te r ia  greckie  nie 
oddzia ływ ały  na myśl św. Pawia. Św iat mistów a 
św ia t  chrześcijański,  to  dziedziny całk iem różne i ty lko  
powierzchowne zgoła badanie  n iek tórych  au to rów  nie 
mieekich naprow adzić  mogło na tw ierdzen ie  o wpły 

? wie pierwszego na drugie ,  gdy  raczej w pewnym wy 
» padku należałoby mówić o w pływ ie  chrześcijaństw a 

na m isterjum  grec.kie. A u to r  rozporządza  wielką wie 
dzą  i je s t  pierwszym w Polsce znaw cą  tego  ważnego 
problemu. ' ■>, i 

MA R C I S Z E W S K  A -P O S A  D Z O W  A S T E F A N  J A : I n s t r u k ­
cje dla oclironiarek. (B ib l io t e c z k a  ‘W y c h o w a n ia  
P r z e d s z k o ln e g o  9). S tr .  58. r. 1930. C e n a  zł. 1.80 

D ługole tn ia  zas łużona  w ychow aw czyn i skreśliła 
w tern dziełku program  dzienny  w ochronach, A utorka  
je s t  przeciwna w szystk iem u co za trąca  n a u k ą  szkolną 
w ochronach, s tą d  odrzuca  tak że  m o dn ą  nazw ę „p rz ed ­
szkole".  Uwagi jej ja.ko nn jkom peten tn ie jsze j  znaw ­
czyni tego  przedmiotu pow inny być przeczy tane  i za 
s tosow ane  przez w szystk ie  k ierowniczki ochron.

W ysyłka na zamówienia zantiefsccw® odwrotna, po doticzcnsu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.
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